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C e n a  10 złotych

ZSRR wskazuje Radzie Bezpieczeństwa

drogę pokoju
w  rozstrzygnięciu problemu koreańskiego 
Obstrukcyjna taktyka delegacji USA
MOSKWA (PAP) — Kada Bezpieczeństwa zebrała 

się 11 sierpnia na kolejne posiedzenie pod przewodnio 
twem delegata radzieckiego Malika w celu omówienia 
sprawy koreańskiej.

Od 1 sierpnia Stany Zjed­
noczone i ich satelici prowa­
dzą kampanię obstrukcyjną, 
by przeszkodzić Radzie w po 
kojowym uregulowaniu kwe­
stii koreańskiej. •

Natychmiast po otwarciu 
posiedzenia, przewodniczący 
Malik stwierdził, że Rada przy 
stępuje do omówienia sprawy 
zaproszenia przedstawicieli 
Korei. W sprawie tej wpłynę

Apel z iazdu w W iedniu

Nauczyciele świata
stają w obronie pokoju

' WIEDEŃ (PAP). W Wied­
niu zakończyły się obrady V 
Międzynarodowego Zjazdu Nau 
czycieli.

Zjazd dokonał wyboru no­
wych władz. Prezesem zrzesze­
nia został wybrany ponownie 
prof. Henri Wallon, a sekreta­
rzem generalnym — Paul De-

Zjazd zatwierdził jednomyśl­
nie uchwałę komitetu wyko­
nawczego o wykluczeniu ze 
zrzeszenia Jugosłowiańskiego

Robotnicy Essen
przeciwko

m ilita ryzac ji
' BERLIN (PAP) — Kores­
pondent agencji ADN donosi 
z Essen, że robotnicy fabryki 
„Hagenbeck" uchwalili rezo­
lucję, protestującą przeciwko 
militaryzacji Niemiec Zachód 
nich i odbudowie armii nie­
mieckiej pod dowództwem 
byłych generałów hitlerow- 

' skich przez amerykańskie i 
brytyjskie władze okupacyj-.

RezoUicja stwierdza, że nie 
mieckię związki zawodowe 
powinny walczyć, wszystkimi 
stojącymi do ich dyspozycji 
środkami aż do ogłoszenia 
strajku powszechnego włącz­
nie, przeciwko militaryzacji, 
Niemiec i przygotowaniom do 
nowej agresywnej wojny pro 
wadzonym przez imperiali­
stów amerykańskich i angiel 
skich.

Egipski w ynalazek

9»tyaukowc>*6
w sprawach walki 

z postępem
MOSKWA (PAP) — Jak do 

nosi Agencja Tass z Kairu, 
egipski minister spraw we­
wnętrznych Sirag Ed Din Pa­
sza złożył przedstawicielowi 
pisma „Al Ahram“ oświadczę 
nie, że przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych zostanie 
utworzona specjalna komór­
ka, której zadaniem będzie 
walka z komunizmem, oparta 
na „najnowocześniejszych me 
todach naukowych".

Z dalszych wyjaśnień mini 
stra wynika, że represje egip 
skich władz skierowane będą 
przede wszystkim przeciwko 
egipskiej młodzieży demokra 
tycznej.

Zjazd m ło d zieży

w Nicei
' GENEWA (PAP). Do Nicei 
Napływają tysiące młodzieży 
na wielki zjazd młodzieżowy w 
obronie pokoju. Przyby. m. in. 
Pierwszy pociąg z 800 młody­
mi paryżanami — uczestnika­
mi zjazdu. Masy ludowe dowie 
działy się z oburzeniem o szy­
kanach władz, które wydały 
zakaz wszelkich manifestacji 
demokratycznych związanych 
z.e zjazdem.

Związku Nauczycieli, opanowa­
nego przez titowców.

Uchwalono rezolucję w spra­
wie dalszej działalności zrze­
szenia. Rezolucja stwierdza, że 
mobilizacja nauczycieli do
walki o pokój i o swobody de­
mokratyczne w krajach kapi­
talistycznych powinna być
głównym zadaniem zrzeszenia.

Zjazd uchwalił apel do nau­
czycielstwa całego świata, wzy 
wając je do czynnego udziału 
w walce o nokój „Nauczyciele, 
broniąc pokoju, bronią też 
szczęścia dzieci, które naucza­
ją i którym poświęcili swoje 
życi’ “ — stwierdza apel.

Apel domaga się ogranicze­
nia kredytów na zbrojenia w 
państwach kapitalistycznych i 
podwyższenia kredytów na 
oświatę.

Zjazd przesłał do nauczy­
cieli Koreańskiej Republiki Lu 
dowo - Demokratycznej depe­
szę, w której wyraża solidar­
ność z bohaterską walką naro­
du koreańskiego.

ły dwie propozycje: wniosek 
Związku Radzieckiego propo­
nujący, by Rada Bezpieczeń­
stwa przesłuchała przedstawi 
cieli narodu koreańskiego za 
równo z Korei północnej jak 
i południowej, oraz wniosek 
przedstawiony przez inne de­
legacje domagający się, by 
zaproszenie, skierowane 25 
czerwca br. do przedstawicie 
la Korei południowej było 
uważane za pozostające w mo 
cy.

Delegacja radziecka — po­
wiedział Malik — nalega, by 
najpierw przeprowadzono 
glosowanie 1 zaproponował, 
by Rada przystąpiła do gło­
sowania, jeżeli znajdujący 
się na liście mówcy nie będą 
domagali się głosu.

Jednakże delegat brytyjski 
Jebb zgodnie z taktyką usta­
loną przez blok amerykańsko 
-angielski oświadczył, że chce 
przemawiać.

Delegat brytyjski wygłosił 
długie przemówienie, w któ­
rym wezwał Radę Bezpie­
czeństwa do wysłuchania 
przedstawiciela kliki Li Syn- 
Mana. bez przesłuchiwania 
przedstawicieli Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej. Jebb twierdził po­
nownie, że północni Koreań­
czycy rzekomo zaatakowali Ko 
reę południową. Twierdził on 
dalej, że nawet jeśli w Korei 
toczy się wojna domowa, to 

„Rada ma prawo ingerowania 
„jeśJi zaszedł wypadek'"tiaru-

Następnie Jebb oponował 
przeciwko propozycji zapro­
szenia i przesłuchania przez 
Radę przedstawicieli narodu 
koreańskiego. Twierdził on, 
że warunkiem zaproszenia i 
przesłuchania północnych Ko

reańczyków przez Radę, musi 
być wycofanie wojsk północ- 
no-koreańskich na 38 równo­
leżnik oraz „wykonanie rezo­
lucji Rady Bezpieczeństwa'1,

OSWIADCZENIE 
DELEGATA RADZIECKIEGO

Następnie głos zabrał Ma­
lik, który jako przedstawiciel 
Związku Radzieckiego oświad 
czył, że należy koniecznie wy 
jaśnić i sprostować liczne prze 
kręcenia i wypaczenia fak­
tów, jakie znalazły się w prze 
mówieniu delegata amerykan 
skiego Austina na temat spra 
wy koreańskiej, na poprzed­
nim posiedzeniu Rady.

Delegacja radziecka — po­
wiedział Malik — stwierdziła 
już, że Stany Zjednoczone do­
konały w Korei aktu agresji. 
Delegacja amerykańska nie 
była w stanie zbić tych dowo-

(Dalszy ciąg na str. Z-ie])-

,,Przvśoieszymy marsz ku socializmowi"

G órnicy szybu „ Ja n *4
kopalni im. „Maurice Thoreza" w Wałbrzychu

dadzą w br. 40 tys. ton węgla ponad plan
WAŁBRZYCH. Na apel załogi kop. „Wieczorek** 

Janowie pierwsi odpowiedzieli z Dolnego śląska górni­
cy kop. im. „Maurice Thoreza** podejmując zobowiąza­
nia produkcyjne, celem umocnienia wielkiego obozu po 
koju i zadokumentowania niezłomnej woli walki prze- 

-.ciwko niecnym -planom iq»p ęrialistów_amerykańskich, i 
podżegaczy wojennych, którzy dokonali agresji na Ko-

Na wielkim dziedzińcu przo­
dującego szybu „Jan“ zebrała 
się tysięczna rzesza górników 
przygotowanych do zjazdu pod 
ziemię i wyjeżdżających na po 
wierzchnię. Wokół zaimprowi-

W  dniu 15 paźd ziern ika

Wybory do parlamentu NRD
będq ślubowaniem walki

o jednolite, demokratyczne Niemcy
BERLIN (PAP). Na plenar­

nym posiedzeniu Tymczasowej 
Izby Ludowej Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej jedno­
myślnie uchwalono ustawę o 
rozpisaniu na dzień 15 paź­
dziernika br. wyborów do Izby 
Ludowej oraz do parlamentów 
krajowych w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej.

Zgodnie z artykułami 51 i 
109 konstytucji, wybory będą 
dokonane na zasadach równo­
ści i bezoośredniości, tajnego 
głosowania i proporcjonalno­
ści.

Blok partii antyfaszystow­
sko - demokratycznych posta­
nowił pójść do wyborów na 
podstawie wspólnego programu 
wyborczego i wystawić wspól­
ną listę kandydatów. U pod­
staw wspólnego programu le­
ży walka o pokój i ład demo­
kratyczny, o zawarcie traktatu 
pokojowego z całymi Niemca­
mi i wycofanie wojsk okuna- 
eyjnych, o zbudowanie niezależ 
nej niemieckiej gospodarki i 
polepszenie warunków bytu lud

W Niemczech zachodnich im 
perialistyczne mocarstwa oku­
pacyjne odebrały narodowi nie 
mieckiemu możność decydowa­
nia o najważniejszych zagad­
nieniach bytu narodowego. Dla 
tego wyborcy NRD oddadzą 
15 października swe głosy rów 
nież w imieniu swych braci i 
sióstr z Niemiec zachodnich.

W ten sposób wybory sta­
nowić będą uroczyste ślubowa­
nie wszystkich sił demokratycz 
nych i patriotycznych, że będą 
one walczyły tak, .długo, dopó­
ki całe Niemcy jednolite i wol­
ne, nie staną się krajem po­
koju i demokracji;

Do Izby Ludowej wybranych I 
zostanie -400 deputowanych. 

Czynne prawo wyborcze ma- I

ją wszyscy obywatele niemiec­
cy od 18 lat życia, zamieszka­
li na terytorium NRD.

Izba reprezentantów USA
uchwaliła ustawę

o gospodarce wojennej
WASZYNGTON (PAP) — 

Izba reprezentantów USA 383 
głosami przeciwko 12 uchwa­
liła projekt ustawy, przewi­
dującej częściową mobilizację 
gospodarczą dla celów realiza 
cji agresywnego programu wo 
jenneąo rządu amerykańskie 
go. Ustawa ta ma wyraźnie 
na celu przerzucenie cięża­
rów tego programu na barki 
świata pracy, a równocześnie

zmierza do ułatwienia mono­
polistom osiągnięcia olbrzy­
mich zysków.

Ustawa upoważnia prezyden 
ta do zamrażania płac zarob­
kowych na poziomie okresu 
między 24 maja a 24 czerwca

Oprócz tego prezydent uzy 
skuje pełnomocnictwo do 
wprowadzenia reglamentacji 
spożycia.

zowanej trybuny, ozdobionej 
transparentami z napisami 
„Zwiększoną produkcją walczy 
my o przedterminowe wykona­
nie Planu Sześcioletniego**, sku 
pili się górnicy, wśród któ­
rych widzimy popularne posta­
cie znanych przodowników 
pracy: Gmyrka, Kulczaka,
Kreli, Strąka, Maćkowskiego 
i wielu innych.

Witany entuzjastycznie prze 
mówił krótko zasłużony dzia­
łacz partyjny i związkowy Sio- 
pa, po czym sekretarka Rady 
Zakładowej Gertruda Leśniar- 
,ska referuje zebranym cel zgro 
madzenia oznajmiając o wezwą 
niu, rzuconym przez załogę 
kop. „Wieczorek** i doniosłym 
znaczeniu zainicjowanej przez 
to wezwanie akcji.

Na trybunę wchodzi witany 
owacyjnie Stanisław Gmyrek, 
czarny od węgla.

„Towarzysze — mówi Gmy­
rek — wszyscy wiemy, że przy 
śpieszając wykonanie Planu 
Sześcioletniego stajemy do 
walki o pokój i pomagamy na­
szym braciom w Korei, walczą 
cym przeciw amerykańskiej 
agresji, żeby ta pomoc była 
jeszcze większa, a udział w 
walce o pokój mocniejszy, 
zwiększę wydobycie w okresie 
3 miesięcy ze 140 na 145 proc. 
Wraz ze mną zobowiązuje się 
cała brygada**.

Jeszcze nie umilkły oklaski, 
a już na trybunie staje mło­
dy górnik Szlezinger, deklaru­
jąc wykonanie przez brygadę 
Leszczyńskiego 160 proc. nor­
my, zamiast jak dotychczas

O e u e s z e  i  o z i m i n i e j  c fie%/śSi
stępme zdemolowali sąsiadują­
cą z redakcją salę, w której o- 
braduie zazwyczaj komisia bo­
jowników o wolność i pokój.

P aryż — W sobotę w ftódzi 
nach rannych lokal redakcyjny 
tygodnika demokratycznego 
,.Action“ był widownią brutal­
nej napaści faszystowskiej bo­
jówki RPF.

10 bojówkarsy wdarło się do 
biura redakcji, pytaiąc o dyrek 
tora „Action“ — Yves Farge, 
który był w tej chwili nieobęc-

Rozwścieczeni napastnicy ziii 
szczyli meble, kolekcje fotogra­
fii i archiwum tygodn!ka oraz 
nrzeci*Ii przewodv telefoniczne. 
Faszyści wyrzucili przez okno 
dwie maszyny do pisania, a na-

^henian — Na wszystkich 
frontach oddziały armii ludo­
wej prowadziły zacięte walki z 
wojskami amerykańskimi 1 li­
sy limanowskimi.

Na wybrzeżu wschodnim woj 
ska armii ludowej, do pokona­
niu opon-u oddziałów Iisvnn>anow 
skieb, posuwały się dalej na-

Na wybrzeżu południowym 
8rmia ludowa odoarła kontr­
ofensywę wojsk amerykańskich 
i zadała im ciężkie straty.

Jeden z oddziałów partyzanę 
kich, operujący w rejonie Pu- 
san — Taegu zniszczył pociąg 
ze sprzętem w îennym.

AKCJA POKOJOWA 
WE WŁOSZECH 

itzym — Liczba podpisow 
pod Apelem Sztokholmskim 
przekroczyła we Włoszech 15 
milionów. Akcja zbierania pod­
pisów trwa mimo wzmagają­
cych się szykan ze strony 
władz. Np. w Ferrarze, Kdzie od 
czerwca zakazano zbierania 
podpisów. 73 proc. ludności wy 
powiedziało się za Apelem 
Sztokholmskim. W mieście i na 
prowincji zebrano łaczn:e 
3J 0.084 podpisów na 419.900 tnie 
szhańców.

150 proc. Stanisław Kulczak 
deklaruje 175 proc. normy. 
Również po 175 proc. normy 
deklarują brygadziści: Piotr
Smolec, Jan Krela i Alojzy 
Strąk. Ignacy Konieczny zobo­
wiązuje’ się imieniem brygady 
do wykonania 160 proc. nor­
my, Władysław Stygar zgła­
sza zobowiązanie brygady do 
zwiększenia wydobycia do 18fr 
proc., a Wł. Maćkowski dekla­
ruje aż 220 proc. normy.

Wśród entuzjazmu załoga 
szybu uchwala list do Prezy­
denta RP Bolesława Bieruta, 
który m. in. brzmi:

„Załoga szybu „Jan“ kopalni 
im. „Maurice Thoreza" zgro­
madzona w dniu 12. 8. 1950 r. 
odpowiadając na wezwanie rzu 
cone przez załogę kop. „Wie­
czorek “ podjęła zobowiązania, 
maiące na celu przyśpieszenie- 
wykonania wielkiego Planu. 
Sześcioletniego. Pracą swą 
zwiększymy wydobycie o 12 
proc. w stos. do planu roczne­
go, zwiększymy wydajność «  
11 proc., a zmniejszymy koszta, 
własne o 12 proc.

Załoga szybu „Jan“ wspól­
nie z dozorem technicznym zo­
bowiązuje się wykonać plan 
roczny w pierwszym roku Pla­
nu Sześcioletniego do dnia 15 
listopada 1950 r., co da pań­
stwu ponad plan 40.000 ton. 
węgla do końca roku.

DeEegacia
studentów pofskfch  

w yjechała  
do Prag!

WARSZAWA. 12 bm. wyje­
chała do Pragi na II Kongres 
Międzynarodowego Związku 
Studentów, 135-osobowa grupa 
studentów polskich. Wraz z ni­
mi wyjechali przedstawiciele 
młodzieży zagranicznej, studiu 
jącej na wyższych uczelniach 
w Polsce.

W skład grupy polskiej wcho 
dzą: 25-osobowa delegacja, 40 
obserwatorów — działaczy ru­
chu studenckiego oraz ekipa 
kulturalna, składająca się z ba 
letu, zespołu chóralnego i or-

Budapeszt — W pięknie 
położonej miejscowości wypo­
czynkowe! na górze Wolności w 
pobliżu Budapesztu znajduje
sie węgierskie miasteczko p:o-

‘Wśród lf<-*nei młodzieży. któ­
ra przybyła do teoo miastecz­
ka na wypoczynek z zasra­
ńcy. znaiduja sie również dzie­
ci polskie — cz<onkowie 7w'nt 
fc„ H»"-<-rstwa PoUkiezo. r--ie- 
ci wolskie radośn-e spędzają 
wczasy w r»oniersk!"i miastem* 
ku wef!erskiit>. sil
i zdrowia do dalszej nauki.
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W y d a n i e  A

NAPAD 
NA LOKAl 
„ACTION*-

^ACIETK WATKI 
W KOREI

Togliattl (siedzi za stołem) na wielkim zgromadzeniu w Teatrze Ha- 
wszelklml Środkami agresji przeciwko ZSRR.

W uroczystościach złotenla hołdu przy groble J. S. Bacha v /iąl 
«d*ioł prezydent NRD Wilhelm Pleck. Foto „AP1-

Słowo Polskie
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Podpisy woli i czynu
W wyniku* trzymiesięcznej 

kampanii prowadzonej na całym 
ś wiecie, ponad 2Y3 miliony ludzi 
podpisało już Apel Sztokholm­
ski. Miliony ludzi ze^wszystkich

litycznych, wyznań i kolorów 
skóry, robotnicy i uczeni, chło­
pi i artyści złożyli z własnej wo 
li i z głębokiego swego przeko­
nania podpisy, którymi domaga 
ją się bezwarunkowego zakazu 
broni atomowej, ustanowienia
icisłei. m: pr: 7vn rnri 11 w pi knnt.rn

niezależność szeregowi krajów 
europejskich.

W krajach, których służalcze 
rządy, pokornie podpisawszy 
zgodę na plan Marshalla, wyda­
ły je na łup rabunkowej gospo 
dąrki, toczy się walka robotni­
ków przeciw knowaniom ame­
rykańskiego kapitału. We Fran 
cji, górnicy kopalni w Auchel 
trwają już przeszło dwa tygod 
nie w strajku, pozostając na 
dnie kopalni. Protestują oni 
przeciw zamierzonemu zamknię 
ciu ich kopalń. Ludność okolicz 
na daje najpiękniejsze wyrazy 
solidarności ze strajkującymi pa 
triotami, a chłopi zaopatrują 
strajkujących w żywność.

Sytuacja strajkowa zaostrzyła 
się jeszcze bardziej w momen­
cie, kiedy stało się publiczną 
tajemnicą, że rząd francuski 
prowadzi rokowania z Turcją, 
Włochami, Pertugalią i faszy­
stowską Hiszpanią, celem siprze 
dąży wyposażenia i sprzętu 
zamkniętych kopalń francu 
skich. Strajk rozciąga się syste 
matycznie na inne, okoliczne 
kopalnie, a akcja na rzecz po­
mocy strajkującym przyniosła 
w pierwszych dniach ponad mi 
lion franków.

li dla zapewnienia tego zakazu 
oraz potępienia jako zbrodnia­
rza wojennego tego rządu, któ­
ry pierwszy użyje tej broni.

Stały Komitet Światowego 
Kongresu Zwolenników Pokoju, 
który ogłosił komunikat z do­
kładnym podtniem ilości gło­
sów, jakie padły w poszczegól­
nych krajach — stwierdza słusz 
me, że w większości wypadków 
apel podpisywany był tylko 
przez dorosłą ludność, tak, żew 
przybliżeniu można uważać ze­
brane dotąd podpisy jako wy­
raz woli 600 milionów ludzi, 
więc jednej czwartej części ca­
łej kuli ziemskiej. Akcja zbiera 
nia podpisów kontynuowana 
jest z niesłabnącą siłą.

Ruch zwolenników pokoju 
zmiata w żywiołowym marszu 
naprzód wszystko to, co zbrod 
niczy imperializm zdołał 
■wznieść w swym szaleńczym pla 
nie wojennym — na drodze 
prowadzącej do zagłady ludzko 
ści. Bezprzykładna, zorganizo­
wana napaść imperialistów ame 
rykańskich na spokojny lud ko­
reański, wyrafmowane metody 
mordu dzieci i kobiet przez lot 
ników USA, przyczyniły się do 
jeszcze silniejszego wzmożenia 
walki o pokój na świecie.

Wypadki w Korei pogłębiły 
nienawiść postępowej ludzkoś­
ci nienawiść milionów pro­
stych ludzi do zgrai podpalaczy, 
pragnących zburzyć spokój i zni 
szczyć życie milionów. Szajka 
imperialistów otrzymuje codzien 
nie dowody tej nienawiści i 
przykłady wzrostu sił pokoju i 
postępu. Nie tyiko przy pomo­
cy składanych podpisów pod A- 
pelem Sztokholmskim. Równo­
legle do tych podpisów idą czy­
ny, które tym podpisom nadają 
realną tęeść.

Dokerzy odmawiają wyładun 
ku statków z bronią amerykań­
ską, płynącą do krajów marshal 
Iowskich, robotnicy wielu fa­
bryk udaremniają swoja posta­
wą produkcję broni i materia­
łów wojennych, maszyniści ko- 
leiowi nie chcą prowadzić pocią 
gów załadowanych sprzętem wo 
jennym. Narody kraju zwycię­
skiego socjalizmu i krajów de­
mokracji ludowej, masy pracu­
jące krajów kapitalistycznych 
przeciwstawiają się kolonizacyj 
nej_ polityce bankierów amery- 
kańskich, rabujących wolność i

Polska stanowi poważne ogni 
wo walki o pokój w światowym 
obozie postępu, któremu przewo 
dzi Związek Radziecki. Ogłoszo 
ne cyfry podpisów pod Apelem 
Satokholmskim obejmują rów­
nież 18 miliqjiów polskich gło­
sów. Te ręce, które składały 
swe podpisy, walczą codziennie
0 pokój nr kopalniach, fabry­
kach i budowach, w hutach, 
portach i wyższych uczelniach. 
Polski lud pracujący walczy o 
pokój przez podniesienie wydaj 
ności pracy przez realizację 
Planu Sześcioletniego.

W tym czasie, kiedy górnik 
francuski strajkiem walczy o 
swoją kopalnię, b niezależność 
swego narodu, jego polski towa 
rżysz, rębacz Paweł Filak, wzy 
wa na wielkim zgromadzeniu 
załogi kopalni „Wieczorek" gór 
ników całego przemysłu węglo­
wego do walki o najracjonal­
niejsze i najpełniejsze wykorzy 
stanie urządzeń mechanicznych. 
Czołowi górnicy kopalni powzie 
li zaszczytne zobowiązania pod 
niesienia wydajności pracy, lep 
szej organizacji pracy i ścisłego 
przestrzegania socjalistycznej 
dyscypliny.

Górnicy, którzy podejmowali 
zobowiązania, stwierdzili, że wy 
konanie Planu 6-letniego zade­
cyduje o naszej przyszłości
1 stworzy podstawy socjalizmu.

Zarówno walka górników
francuskich, jak walka polskiej 
braci górniczej o przedtermino 
we wykonanie planu — stanowi 
odpowiedź amerykańskim pod­
żegaczom wojennym i pomoc 
walcżaeemu o swą wolność lu­
dowi Korei.

 _________________ A. Kar

Prawnicy —  demokraci stwierdzają:

USA pogwałciły kartę ONZ
Interw encja w  Korei 

jest aktem  bezp raw ia
GENEWA (PAP) — Między 

narodowy Związek Prawników 
Demokratów wystosował 'do 
generalnego sekretarza ONZ, 
Trygve Lie, list, stwierdzają-

„My, prawnicy, będąc w peł 
ni świadomi konieczności po 
szanowania prawa w stosun­
kach międzynarodowych, 
szczególnie gdy w grę wcho­
dzi utrzymanie pokoju — 
zwrafcamy pańską uwagę na 
fakt jawnego pogwałcenia za 
sad karty ONZ, a to w na­
stępujących okolicznościach: 

1) Interwencja zbrojna 
USA w Korei została doko­
nana z pogwałceniem wszyst­
kich artykułów karty ONZ, 
dotyczących użycia sił zbroj­
nych.. Do interwencji tej do­
szło po przegłosowaniu przez 
Radę Eezpieczeństwa w dniu 
25. 6. br. postanowienia, które 
nie zezwala na użycie sił 
zbrojnych. Użycie tych sił mo 
gło być uchwalone przez Ra­
dę Bezpieczeństwa jedynie 
na podstawie formalnej decy 
zji (art. 42) i mogło być wpro 
wadzone w życie przez jedne 
go z członków Narodów Zjed 
noczonych tylko na podstawie 
wezwania Rady Bezpieczeń­
stwa lub zgodnie z układem 
specjalnym (art. 43 i 106). 
Uchwała z dnia 25. 6. br. nie 
spełnia tych warunków i jest 
nielegalna.

Została ona powzięta przez 
Radę Bezpieczeństwa z po­
gwałceniem art. 27 par. 3, 
który wymaga „zgody ze stro 
ny 7 członków Rady Bezpie­
czeństwa, w tym wszystkich 
stałych członków Rady“. U- 
chwała ta nie, może być uwa 
żana za bezstronną, poniewż 
nie została poprzedzona żad­
nym śledztwem i przedsta­
wiciele stron nie zostali prze 
.słuchąni, czego wymaga art. 
32.

Zastosowanie „kroków wo­
jennych" zostało uchwalone 
przez Radę Bezpieczeństwa do 
piero w , dniu 27 czerwca w 
sposób równie nielegalny i 
nieważny jak i 25 czerwca, 
na żądanie przedstawiciela 
USA i już po rozpoczęciu się 
wojennej interwencji Stanów 
Zjednoczonych.

Jak z wszystkich powyż-j 
szych faktów wynika in-'

ZSRR wskazuje Radzie Bezpieczeństwa
i  es

(Dokończenie ze str. 1-e))
Dyskusja nad sprawą kore­

ańską w Radzie Bezpieczeń­
stwa toczyła się na podstawie 
jednostronnych „informacji“ 
przedstawionych przez Stany 
Zjednoczone. „Informacje" te 
nie mają nic wspólnego z obiek 
tywizmem. „Informacje11 Sta­
nów Zjednoczonych opierają się 
jęia danych, zawartych w spra­
wozdaniu tzw. komisji koreań­
skiej, sporządzonym ex-post i 
twierdzącym, jakoby wojska 
Łi Syn - Mana zajmowały po­
zycje obronne. Jednakże z sa- 
itiego sprawozdania wynika ja­
sno, że na początku działań 
Wojennych w walkach brało u- 
dział 5 dywizji południowo-ko- 
seańskich, podczas gdy zaled­
wie dwie dywizje i jedna bry­
gada wojsk północno-koreań- 
skich wzięły udział w akcji. 
Wynika z tego, że wojska Li 
Syn - Mana rozmieszczone zo­
stały ■ wzdłuż granicy w celu 
dokonania agresji. Twierdze­
nie Stanów Zjednoczonych ja­
koby Li Syn - Man nie otrzy- 
ifiał artylerii, mija się z praw­
dą. Nawet prasa amerykańska 
przyznaje, że siły zbrojne Li 
Syn - Mana uciekając przed 
koreańską armią ludową porzu 
ciły znaczną ilość artylerii ame 
rykańskiej.

Sytuacja w Korei jest po­
wtórzeniem sytuacji, jaka mia 
ła miejsce w Chinach, gdy si­
ły zbrojne Czang - Kai - Sze­
lca porzucały sprzęt wojenny 
dostarczany przez rząd amery 
kański. Sprzęt ten wykorzy­
stywała chińska Armia Ludo-

Malik zaznaczył, że klika Li 
Syn-Mana rozpoczęła atak w 
dniu 25 czerwca. Stany Zjedno­
czone rozpoczęły agresję w 
Lilka godzin przed zebraniem 
się Rady Bezpieczeństwa na 
posiedzenie w dniu 27 czerwca.

W ten sposób Amerykanie 
postawili Radę przed faktem 
dokonanym.

Jawna interwencja zbrojna 
Stanów Zjednoczonych jest bez 
prąwiem i samowolą.
. Malik przytoczył oświadcze­

nie b. szefa amerykańskiej mi­
sji wojskowej w Korei gen. 
Robertsa, stwierdzające, że ar­

mia Li Syn-Mana jest „wspa­
niałym psem łańcuchowym", 
który będzie strzegł kapitałów 
zainwestowanych przez Stany 
Zjednoczone.

Wszystkie te fakty dema­
skują fałsz, zawarty w oświad 
czeniach Austina jakoby woj­
ska Li Syn-Mana były „nie­
przygotowane". Malik zacyto­
wał zeznania wziętego do nie­
woli oficera południowo-koreań 
skiego, który stwierdził, że je­
go pułk otrzymał i wykonał 
rozkaz rozpoczęcia ataku na 
północ od 38 równoleżnika, lecz 
zostały wyparty przez północno- 
koreańskie oddziały bezpieczeń

Po sprowokowaniu przez Sta 
ny Zjednoczone konfliktu, woj­
ska amerykańskie rozpoczęły 
bezpośrednią agresję zbrojną. 
Wiadomo powszechnie, że nie 
samoloty koreańskie bombar­
dują miasta amerykańskie, jak 
np. Nowy Jork, lecz, że lot­
nictwo amerykańskie bombar­
duje Seul i inne miasta Korei, 
podczas gdy oficerowie USA 
chełpią się z całym cynizmem 
ilością ton zrzuconych bomb.

W przygotowaniu konfliktu 
koraańskiego szczególnie nik­
czemną rolę odegrał Mac Ar­
thur, który usiłował odegrać 
rolę boga i imperatora w Azji

i który nie chce powrócić do 
Stanów Zjednoczonych.

W konflikcie koreańskim Sta 
ny Zjednoczone nie tylko po­
gwałciły brutalnie Kartę ONZ, 
lecz podjęły także haniebną 
próbę zamaskowania krwawej 
agresji używając symbolu przy 
jaźni — niebieskiej flagi Orga 
nizacji Narodów Zjednoczo-

KONKLUZJE 
DELEGATA RADZIECKIEGO

W konkluzji Malik stwier­
dził, że delegacja radziecka o- 
ponuje przeciwko rezolucji ame 
rykańskiej, która usiłuje roz­
szerzyć i wzmóc agresję pod 
fałszywym pozorem „lokaliza­
cji" konfliktu.

Związek Radziecki wysuwa­
jąc propozycje wycofania wojsk 
obcych z Korei oraz przesłu­
chania przedstawicieli obu 
stron konfliktu koreańskiego 
przy udziale przedstawiciela 
Chin, dąży do rozstrzygnięcia 
na drodze pokojowej zatargu 
koreańskiego.

Rada Bezpieczeństwa powin­
na wybrać: albo drogę pokoju, 
którą wskazuje propozycja de­
legacji radzieckiej, albo drogę 
rozszerzenia i wzmożenia ag­
resji proponowaną przez dele­
gację USA.

terwencja zbrojna USA w Ko 
rei stanowi w obliczu prawa 
międzynarodowego akt agre- 
sji.

2) Żadna z uchwał Rady 
Bezpieczeństwa nie zezwoliła 
na inetrwencję Stanów Zjed­
noczonych na Formozie.

3) Z braku sukcesów, in­
terwencja USA wyraziła się 
jak dotąd w niszczeniu ko­
reańskich miast i wsi oraz w 
eksterminacji ludności cywil 
ne. Stanowi to pogwałcenie 
art. 6-b statutu norymber­
skiego, który uważa za zbrod

Pism o d o  O N Z

nię wojenną „morderstwa po 
pełniane na ludności cywil­
nej, niszczenie bez powodu 
miast i wsi, lub spustoszenia 
nieusprawiedliwione wymogą 
mi wojennymi".

Z powyżej przytoczonych 
powodów uważamy za nasz 
obowiązek zwrócić się do pa­
na z żądaniem:

1) aby Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych posługi­
wała się legalnymi metoda­
mi procedury, przewidziany­
mi przez Kartę ONZ.

2) aby Chiny Ludowe by­
ły reprezentowane w ONZ, co 
jest nieodzownym warunkiem 
właściwego stosowania Karty 
Nar.odów Zjednoczonych.

Chłopi polscy domagają się
uw olnienia Kostasa G avriilio lisa

WARSZAWA (PAP) — 
NKW ZSL skierował do se­
kretariatu generalnego Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych następujące pismo:

„Naczelny komitet wyko­
nawczy Zjednoczonego Stron 
nictwa Ludowego w imieniu 
chłopów polskich, zorganizo­
wanych w ' szeregach stron­
nictwa, jak najostrzej prote­
stuje przeciw zbrodni doko­
nywanej na najstarszym przy 
wódcy chłopów greckich Ko- 
Stasie Gavriilidisie, sekreta­
rzu generalnym Komitetu 
Centralnego Chłopskiej Partii 
Grecji, więzionym od 3 lat 
w okropnych warunkach w 
obozach koncentracyjnych.

Nasz głos protestu jest gło­
sem wszystkich uczciwych 
obywateli naszej, ojczyzny, 
którzy potępiają zbrodnicze, 
hitlerowskie metody stosowa 
ne wobec patriotów greckich 
przez obecny rząd ateński — 
powolne narzędzie amerykan 
skich imperialistów.

Trzy lata trwają cierpienia 
Kostasa Gavriilidisa w obo­
zach monarcho - faszystow­
skiej Grecji. Złożonemu cię­
żką chorobą rząd ateński od­
mawia przeniesienia do szpi­
tala. Życiu Kostasa Gavriili- 
disa, pozostającego w kaźni 
greckich monarcho-faszystów 
grozi niebezpieczeństwo.

NKWZSL w Polsce zwraca 
się z apelem, do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych o po 
czynienie odpowiednich kro­
ków w celu uratowania ży­
cia ciężko chorego Kostasa 
Gavriilidisa przez uwolnie­
nie go z monarcho-faszystow 
skiego obozu koncentracyjne

V Warszawa. — CRZZ otrzy­
mała pismo od uczestników 
Krajowej Konferencji Pracują­
cych Brazylii, którzy w imieniu 
wszystkich związkowców brązy 
lijskich przesyłają braterskie po 
Mrowienia masom pracującym

N ow a powieść na lamach „S Iow a“
Wie^Antoniny°Kopti™ewejnl<t P‘ĘkneJ’ P°rywa3̂ ce3 P°-

„MIŁOSe DOKTORA ARZANOWA" 
n g°ld Wyiątek z tego znakomitego dzieła literatury radzieckiej,
.... W żucia dziecka „nigdy nie myślała z talcą goryczą
0 ukochanym mątczytnie. Dztecko wypełniało je) tycie i upięk- 
szato je. Olga przypomniała sobie ostatnią ciężką zimą, chorobę 
córeczki i je j' powolne gaśnięcie. Ile było takich nocy i dni 
kiedy myślała, że jej serce matki pęknie z rozpaczy!... Nie, my­
śleć, o tym było ponad siły. Olga przesunęła dłoń po oczach
1 twarzy i wyszła z pokoju. Za osiedlem, za dachami ostatnich 
domków Osiedla, szarzała pośród zieleni daleka wstęga szosy 
i ginęła gdzieś w górach, oświetlonych gorącą czerwienią za­
chodu. ̂ Powietrze gęste, też jakby zabarwione czerwienią, napeł

Olga stała i długo patrzyła w tę stronę. Jak tu ładnie! Dv)Oje
Biała, sportowa koszulka i jasna sukienka. Znokali na zakręcie, 
gdzie bieliły się pagórki żwiru, i ukazywali się znowu, coraz to 
mniejsi, jedno obok drugiego. Migali, wznosząc się wciąż

Komunikat Dyrekcji OKP
Odw ołanie kurso w an ia  pociągów

Z dniem 16 sierpnia br. 
wodu znikomej frekwencji po 
drożnych odwołuje się nastę­
pujące pociągi:

Nr.Nr. 66551/66552 relacji 
Wrocław — Boreczek — Oła­
wa. Nr.Nr. 66553/66554 relacji 
Oława — Boreczek — Wro­
cław Gł Nr. 66555 relacji Oła 
wa — Boreczek — Strzelin 
Sl. — Łagiewniki Sl.. Nr. 66556 
tylko na odcinku Strzelin Sl. 
— Boreczek — Oława. Nr. 
64452 tylko na odcinku Strze 
lin Sl. — Wrocław. Nr. 64453 
tylko na odcinku Wrocław — 
Strzelin Sl. Nr. 62847 relacji 
Kłodzko — Międzylesie. Nr. 
62840 relacji Międzylesie — 
Kłodzko. Nr. 63830 relacji Za 
ry k/Żagania — Kunice Żar­
skie. Nr. 63831 relacji Kunice 
Żarskie — Żary k/ Żagania. 
Nr. 61811 tylko na ode. Ża­
gań — Lubsko. Nr. 61812 tyl 
ko na ode. Lubsko—Żagań. Nr

61630 relacji Wrocław Nad- 
odrze — Karłowice. Nr. 61631 
relacji Karłowice — Wrocław 
Nadodrze. Nr. 63825/63826 re­
lacji Żagań — Żary k./Żag. — 
— Jankowa Żagańska. Nr. 
63827/69750 relacji Żagań—Za 
ry k/Zagania — Jankowa Za 
gańska. Nr. 64821, 64823 tyl-. 
ko na odcinku Chojnów — 
Rokitki. Nr. 64822, 64824 ty­
ko na odcinku Rokitki — 
Chojnów.

SZMERY ODRY
Cierpliwe gruzy 
z ul. Prądzyńskiego

zów, tarasujących więcej 
niż połowę jezdni ulicy 
gen Prądzyńskiego we 
Wrocławiu, nie sprawia 
we dme większych trud­
ności. W nocy natomiast 
szofer często musi do­
słownie w ostatniej chwi 
li gwałtownie skręcać w 
wąski przesmyk między 
gruzami a niezbyt szero­
kim chodnikiem.

Już. od szeregu tygodni 
gruzy z. ul. Prądzyńskie­
go czekają na uprzątnię 
cie. Czy długo jeszcze bę 
dą czekały? (ż)

Niepunktualni — czyli 
„Bujda na resortach"

Występ warszawskiego 
teatru „Syrena", udany

i na poziomie, pod jed-
odpowiadal tytułowi. — 
Przedstawienie, jak gło­
siły afisze, miało rozpo­
cząć się o godzinie 19,30.

szła w górę dopiero o 
godzinie 19,45.

Co z punktualnością, 
kochana ,Syrenko‘? Czyż 
by „bujda na resor­
tach••? A może to wina 
publiczności, która nie 
zdążyła wcześniej uloko-

Takich ludzi 
trzeba jak najwięcej

Miło jest pisać o pra­
cownikach Wrocławskiej 
Powszechnej Spółdzielni

Spożywców. Zwłaszcza o

ją klientów sprawnie,
śmiechniętą*'twarzą. * 

Taką wzorową pracow-

Przyjemnie jest zalat-

Takich sklepów spół­
dzielczych, takich pra­
cowników trzeba jak na)

bile?zwalniają się na pe

najszybszym załatwieniu

Tymczasem zdarzają się 
w dalszym ciągu „cudy
że ktoś po upływie pół 
godziny konstatuje z prze 
rażeniem, iż odległość 
między nim, a kasą nie 
tylko nie zmalała, ale

Czy kierownictwo „Or-

mogłoby wydać instruk-

nie robił, wyjątków?

Jeszcze raz 
sprawa „kolejek"
Z usług „Orbisu" ko-

WARSZAWA (PAP). Za 
rząd Główny Zw. Pol. Art. Pla 
styków, na zlecenie Domu Woj 
ska Polskiego w Warszawie, 
ogłasza konkurs otwarty na 
plakat poświęcony 6-ej rocz­
nicy bitwy pod Lenino.

Plakat ma ujmować pla­
stycznie tematy: „Lenino —
jedyna droga do Polski Ludo­
wej", „Lenino — symbol pol­
sko - r̂adzieckiego braterstwa

Przewidziane są nagrody: 
I — 100.000 zł, II — 80.000, 
oraz dwie III — po 60.000 zł.

Termin nadsyłania prac u- 
pływa 25 września br.

Przed II Kongresem
M ięd zynarodow ego  
Z w iązku  Studentów
Cztery lata temu, w sierpni® 

1946 roku, odbył się w stolicy 
Czechosłowacji I-szy światowy 
Kongres Studentów, na któ­
rym powołano do życia Między 
narodowy Związek Studentów,’ 
skupiający postępową młodziej 
akademicką wielu krajów. Wy­
tyczną linią akcji młodzieżo­
wej była wówczas walka o peł­
ną likwidację faszyzmu i im­
perializmu we wszystkich jega 
przejawach.

Dziś stoimy w przededniu 
Il-go Kongresu Międzynarodo­
wego Związku Studentów, zwo 
łanego również do Pragi. Na­
czelnym hasłem tego kongresu 
jest hasło całego dzisiejszego 
świata postępu — walka o po-

Obecnie, kiedy po Vietnńmie, 
Indochinach i Malajach przy­
szła kolej na Koreę, kiedy na 
miasta koreańskie spadają 
bomby z samolotów amerykań­
skich, kongres ten nabiera 
szczególnego znaczenia. Będzie 
on przeglądem bojowym sił po­
stępowej młodzieży akademic­
kiej całego świata, zmobilizują 
je do dalszej walki o pokój, 
niezależność narodową, demo­
kratyczne wychowanie i lepszą 
przyszłość studentów, przy­
czyni się do skonsolidowania, 
szeregów Międzynarodowego 
Związku Studentów i pogłębi 
jedność między młodzieżą aka­
demicką i pracującą.

Międzynarodowy Związek 
Studentów dokonał już olbrzy­
miej pracy, skupiając w swych 
szeregach coraz większe rzesza 
młodzieży akademickiej. W I. 
Kongresie brało udział 350 de­
legatów z 43 krajów, reprezen­
tujących okcło 2,5 miliona stu­
dentów na II. Kongres zjedzie 
do Pragi 600 delegatów i 1.400 
obserwatorów, reprezentują̂  
cych 4,5 miliona studentów 
z 70 krajów.

Od począętku swego istnienia 
Międzynarodowy Związek Stu­
dentów bronił konsekwentnie 
jedności ruchu studenckiego, 
zwalczając poczynania jego 
rozbijaczy, manifestował swą 
solidarność z walczącą młodzie 
żą kolonialną, z młodzieżą Gre­
cji i Hiszpanii, a przede 
wszystkim stał w pierwszych 
szeregach obrońców pokoju, .

Przygotowania do III Kon­
gresu MZS łączyły się we 
wszystkich krajach z akcją 
zbierania podpisów pod Ape­
lem., , Sztokholmskim. Polskie 
organizacje studenckie, zarów­
no ZAMP jak i ZSP — zgod­
nie z wezwaniem Komitetu Wy 
konawczego MZS — uznały 
akcję w, obronie, pokoju za za­
danie pierwszoplanowe. Na 
wszystkich wyższych uczel­
niach polskich powstały Komi­
tety Obrońców Pokoju.

Na masowych zebraniach, 
organizowanych w ramach 
przygotowań do II Kongresu, 
studenci i profesorowie po­
wzięli szereg zobowiązań na 
jego cześć. M. in. studenci 
Wyższej Szkoły Handlu Mor­
skiego w Sopocie zobowiązali 
się wybudować boisko sporto­
we, studenci WSGW w Cieszy­
nie — przepracować 200 robo- 
czodni w kamieniołomach ce­
mentowni Goleszów; 1.500 stu­
dentów wrocławskich zobowią­
zało się odgruzować i oczyścić 
cegły na budowę szkoły w Pi- 
wakach, w woj. łódzkim, pro­
fesorowie Akademii Medycznej 
w Warszawie zobowiązali się 
przetłumaczyć z języka rosyj­
skiego podręcznik anatomii, a 
prof. Pautsch z Akademii Me­
dycznej w Gdańsku — oddać 
do użytku w 1950 roku pracę 
naukową z dziedziny fizjologii 
hormonów itp.

Studentów polskich repreżen 
tować będzie w Pradze 25-oso­
bowa. delegacja oraz studenc­
kie zespoły artystyczne, liczące 
92 osoby, ekipa sportowa, 40 
obserwatorów — działaczy ru­
chu studenckiego i wystawa, 
obrazująca 4-Ietni dorobek 
szkolnictwa i ruchu studenc­
kiego w Polsce.

Delegacja polska będzie mia­
ła możność zaznajomienia stu­
dentów innych krajów z po­
ważnymi osiągnięciami ruchu 
studenckiego w Polsce, z pięk­
nymi perspektywami, jakie 
otwierają się przed młodzieży 
polską w związku z realizacją 
Planu 6-letniego. J. Cz.
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Stanisław W acław ski

Robotnicy walczą z bumelanctwem
Z akłady zobowiązały się 

do końca 1-go roku 
Planu 6-letniego zaosz 

teędzić wiele milionów złotych 
Ob. Tadeusz Librant uważa, 
że jego wkład w wykonanie 
zobowiązań powinien być wi­
doczny. Dlatego niejedną go­
dzinę spędził na wyszukiwa­
niu istniejących z całą pewnoś 
cią, lecz jeszcze niewidocznych 
rezerw. Niejedną też chwilę 
w godzinach wolnych od pra­
cy spędził na rozmowach na 
ten temat z kolegami. Oto 
przed paru dniami powiedział 
szefowi administracyjnemu Za 
kładów:

— Taka przewijarka, zmon­
towana z bezużytecznej ma­
szyny, da zakładowi 9 ludzi 
dla innych czynności produkcyj 
nych.

— Da 10 milionów oszczęd­
ności rocznie — cieszy się 
zgóry ob. Kwoka szef admini 
stracji, z czynu racjonalizator

21-LETNI DYREKTOR
I ZWYCIĘSKA ZAŁOGA
Jesteśmy w oddziale kamie- 

niofrórskim Świebodzickich Za­
kładów Przemysłu Odzieżowe­
go. Rozmawiamy z dyrektorem 
oddziału, 21-letnim ZMP-wcem 
Tadeuszem Zakrzewskim. Mo­
że się to wydać rzeczą nie­
zwykłą, że tak opowiedzialne 
stanowisko zajmuje tak mło­
dy człowiek. Ale gdy dowiemy 
się, że pod jego kierownictwem 
właśnie teraz załoga wykonu­
je i przekracza plany produk­
cyjne — pojmiemy słuszność 
tej nominacji.

Organizacja partyjna i jej 
sekretarz, Waleria Bodanow- 
ska, ściśle współpracują z mło 
dym dyrektorem i nie szczę­
dzą mu pomocy. Przede wszy­
stkim wyraża się ona w sta­
łej walce o nodniesienie świa­
domości politycznej robotni­
ków, o podniesienie dyscypli­
ny pracy w zakładzie.

— Właśnie dzięki tym wa­
runkom, dzięki podniesieniu 
dyscypliny pracy — stwierdza 
dyrektor Zakrzewski — wygra 
liśmy współzawodnictwo mię­
dzyzakładowe z zakładami 
dr Więckowskiego. Chociaż wy 
gTał je ośrodek Świebodzice, 
ale przecież my w ośrodku za 
jęliśmy pierwsze miejsce w 
pierwszym i drugim kwartale. 
Sami zdobyliśmy 5992 punk­
ty przez upłynnienie gotowej 
(produkcji.

— Do zwycięstwa poważnie 
przyczyniła się ustawa o za-

. bezpieczeniu socjalistycznej dy 
scypliny pracy — dodaje ob. 
Bodanowska — Pamiętacie 
Gozdura, tego, który stale spó 
źniał się do pracy, aż go taś­
ma postanowiła wykluczyć z 
zespołu? Chłop się opamiętał, 
złożył samokrytykę i potem 
należał do najpunktualniej-

— Ale to dawne czasy. Dziś 
frawie nie spotykamy takich.

I Bodanowska wspomina, ile 
to zachodu kosztowało, aby ko 
biety — a jest ich w zakładzie 
ponad 80 proc. — zrozumiały 
swoje zadanie.

i SOCJALISTYCZNA 
DYSCYPLINA PRACY 

UŁATWIŁA ZWYCIĘSTWO
Ale walka o dyscyplinę pra 

cy, to nie tylko walka z absen 
cją, to także — w głównej mie 
rze — walka o wydajniejszą 
pracę. I na tym odcinku za­
kłady kamieniogórskie notują 
poważne sukcesy.

©d specjalnego v>s!annil<a »S lo*a«

— Pomyślcie, jak u nas du­
żo się zmieniło — mówi Bo­
danowska. — Na naszej taś­
mowej robocie brak jednej o- 
soby powoduje zahamowanie 
w procesie produkcyjnym. Dla­
tego przestrzeganie dyscypli­
ny pracy jest podstawowym 
warunkiem wykonania planu. 
Zrozumiały tę prawdę przodu 
jące taśmy naszego zakładu. 
Popatrzmy na taśmę ob. Ma­
zurkiewicz : w skład tej taś­
my wchodzą dwie najlepsze 
szwaczki ob. Lipowska i ob. 
Rutkowska. Bez przerwy pro­
wadzą one współzawodnictwo, 
do którego należy 100 proc. za

-— Ustawa o zabezpieczeniu 
socjalistycznej dyscypliny pra 
cy ułatwiła zwycięstwo naszej 
fabryce — mówi ob. Lipowska 
przodująca szwaczka, a to „na 
szej“ podkreśla z takim na­
ciskiem, aż zastanawiam się, 
czy nie pisać go dużą literą.

Robotnicy tej taśmy w spo­
sób właściwy rozumieją po­
moc koleżeńską i solidarność 
grupową. Jeśli np. Janina Ko- 
źlinko wychodzi karmić swoje 
maleństwo — to jej koleżanki 
pośpieszą trochę i tempo nie

— Wszystkie kłopoty i trud 
ności przezwyciężamy wspól­
nym wysiłkiem. Nasza grupa

partyjna — dowiadujemy się, 
że Lipowska jest członkiem 
Partii — w wypadkach zmian 
w taśmie sama radzi, aby by­
ło jak najlepiej. Dzisiaj przy 
mojej robocie szkolę jeszcze 
jedną ręczną szwaczkę na ma 
szynie, a te dwie, już prze­
szkolone — mówi wskazując 
na kobiety samodzielnie wyko­
nujące swoje pozycje. — Nie 
robią co prawda jeszcze spraw 
nie i szybko, ale jeśli by ko­
goś brakowało przy pracy, mo 
gą z powodzeniem zastąpić.

Lipowska wierzy w Partię, 
wierzy w rolę kolektywu. Sa­
ma jest aktywnym członkiem 
Partii, poza pracą zawodową 
znajduje czas na pracę społecz 
ną.

— Cała taśma należy do Li 
gi Kobiet, praca społeczna u- 
macnia ich przodującą pozycję, 
jaką zajęli - w Zakładzie — 
mówi Bodanowska.

NIE MA KANDYDATÓW 
NA TABLICE BUMELAN­

TÓW
W fabryce na miejscach wi­

docznych rozwieszone są ta­
blice, które stanowią bodziec 
do wydajniejszej pracy. Rach­
mistrz codzienne podaje na 
nich, ile pracownik zarobił w 
ciągu poprzedniego dnia, doli­
czając stale poprzednie pozy­
cje. Tablice te wyjaśniają rów

nież, że praca — to walka prze 
ciw podżegaczom wojennym, 
przeciw wojnie, to walka o po

Od ofiarnych i przodują­
cych robotników odbijają się 
nieliczne jednostki, które usi­
łują łamać dyscyplinę. Do nich 
należy Alicja Niewiaromska. 
Samowolnie — bez usprawie­
dliwienia, bez wymówienia — 
porzuciła pracę. Za naruszenie 
ustawy i wprowadzenie dezor­
ganizacji w zakładzie, sąd u- 
karał ją potrąceniem 10 proc. 
zarobku przez , dwa miesiące.

Rysownik gazetki ściennej 
trafnie ujął rolę bumelanta. 
Dwaj robotnicy stoją obok tar 
czy zegara. Jeden usiłuje za­
trzymać wskazówki, a drugi 
odciąga go od tej „pracy". 
A obok napis: „Każda godzina 
rzetelnie przepracowana zapew 
nia nam lepsze jutro, a wy, bu 
melanci, nie bądźcie hamulca­
mi, bo szkodzicie sobie i spo­
łeczeństwu".

„Przodownikiem być? To 
sztuka! 

Bumelantem? wcale!
Postęp, wiedza i nauka 
Są od niego zdala“.

Na tablicy bumelantów nie 
ma dzisiaj ani jednego nazwi­
ska. Jest to rezultat wycho­
wawczej pracy -organizacji par 
tyjnej i rady zakładowej. Re­
zultat ten jest zapowiedzią no 
wych zwycięstw, ku którym 
kroczą Świębodzickie Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego, Od­
dział w Kamiennej Górze.

Plan 6-letni jest planem forsownego uprzemysłowienia 
Polski. Wartość produkcji przemysłu socjalistycznego o- 
siągnie w roku 1955 poziom 2,5 raza wyższy, niż w roku 
1949, w przeliczeniu zaś na 1 mieszkańca 5-krotnie prze 
kroczy wartość produkcji na 1 mieszkańca w roku 19S8.

W ten sposób Polska Ludowa w ciągu 9 lat (S lat 
Planu 3-letniego i 6 lat Planu—rozbudowy) odrobi wiekowe 
zacofanie w kraju, przechodząc więcej niż połowę drogi, 
która nas oddzielała od uprzemysłowienia Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej.

CentraEna Poradnia w gmachu WRU
troszczy się o zdrow ie dziecka

jeszcze przed jego urodzeniem
Adres: gmach Wojewódz­

kiej Rady Narodowej we Wro 
cławiu. Wejście: od strony
mostu Grunwaldzkiego.

Zapytuję o dyrektora Po­
radni dr Tarnowicz-Barlicką. 
Jest na urlopie. W zastęp­
stwie przyjmuje doktór Ja­
worska, inspektor poradni w 
dziale mikropediatrii. W du­
żym skrócie, a nawet rhoże w 
nieco popularny sposób dr 
Jaworska mówi o pracy porad 
hi 1 jęj" roli na szczeblu ■''(Wo­
jewódzkim. Podkreśla rzeczy 
najbardziej istotne, jakby 
chciała mówić bezpośrednio 
do Czytelników „Słowa".

SŁUSZNA
REORGANIZACJA

Opieka nad matką i dziec­
kiem przed kwietniem 1.949 
r. nie była sprężyście kiero­
wana. Ministerstwo Zdrowia 
interesowały sprawy lecznic­
twa, natomiast Ministerstwo 
Opieki Społecznej — sprawy 
bytu materialnego. Prócz tego 
liczne Centralne zarządy bran 
żowe sprawowały tę opiekę 
we własnym zakresie. Jasno 
rzuca się tu w oczy brak jed­
nolitego czynnika, który jed 
nolicie sterowałby sprawami 
opieki nad matką i dzieckiem.

Sprawę tę rozwiązano. Po­
wołano przy Ministerstwie 
Zdrowia Departament Matki 
j Dziecka, najwyższą instan­
cję, której podlegają w tej 
chwili sprawy lecznictwa, 
opieki i poradnictwa dla ma­
tek i dzieci.

KRÓTKO 
O PROFILAKTYCE

Centralna Poradnia, w któ­
rej sie znajdujemy, jest wła­
śnie wysuniętym ramieniem 
Departamentu Matki i Dziec­
ka. Poradnia łączy w sobie 
dwa elementy: organizacyjno 
administracyjny oraz facho­
wy. Tym ostatnim chcemy za 
interesować się bliżej.

Wśród naszych kadr lekar­
skich odczuwamy szczególny 
'brak lekarzy pediatrów z peł 
ną praktyką. Lecznictwo' i 
opieka nad dzieckiem stanowi 
specjalną gałąź nowoczesnej 
medycyny. Lekarze nie-pedia 
trzy nie mają szerokiego po­
glądu na zagadnienia chorób 
dziecięcych i skłonni są do 
wysnuwania zbyt ogólnych 
wniosków. Choroby dzieci wy 
magają- zapobiegania im je­
szcze przed „O" życia.

W tym tkwi również istota 
profilaktyki, daleko posunię­
tej higieny życia płciowego 
rodziców, okresu brzemienno 
ści, no i stwarzania dziecku 
najdogodniejszych warunków 
zewnętrznych.

FORMY PORADNICTWA

Poradnia w gmachu WRN 
nie posiada w tej chwili dzia 
łu lecznictwa, czyli czegoś w 
rodzaju ambulatorium. Jej za 
daniem jest czuwanie poprzez 3 
lekarzy-inspektorów nad pra 
cą licznych w terenie porad­
ni niższego szczebla, żłóbków, 
przedszkoli i domów dziecka.

Poradnie „D" zajmują się 
mikropediatrią, czyli wszelki 
mi „sprawami" i lecznictwem 
dzieci do trzech lat. Prócz te­
go inspektorowi tego działu 
podlegają wszelkie uprzednio 
wymienione urządzenia socjal 
ne oraz zbiornice mleka ko­
biecego.

Tak, kochane matki, mit o 
celowości karmienia dzieci 
kleikami, różnymi „wysoko- 
wartościowymii" miksturami 
minął niepowrotniei Dwie ta­
kie zbiornice powstaną na 
Sląęku: .jedna w Legnicy, dru 
ga we Wroćfewiu. A będzie* 
ich więcej.

Poradnie typu „D 1" zain­
teresowane są leczeniem dżie 
ci chorych do lat czternastu. 
Inny typ poradni stanowi po­
radnia „K“ — dla kobiet, 
ale nie wyłącznie matek.

I znowu zahaczamy o spra 
wę profilaktyki. Bo od stanu 
zdrowia kobiety, kandydatki 
na matkę — w ogromnej mie 
rze zależy zdrowie przyszłego 
dziecka:

Wszystkie poradnie kiero­
wane są przez lekarza-specja 
listę, który ma do pomocy 
dwie siostry. Jedna z nich pra 
cuje wyłącznie w terenie. Bez 
pośrednio dociera do piątek, 
nawiązuje z nimi kontakt, ra 
dzi, a w miarę potrzeby skła 
nia do odwiedzenia poradni, 
jeżeli matka sama tego nie 
uczyniła. (Kob)

Eesilizufs;s Finn § -Istni 

zmieniamy obliczs kraju
O lbrzymie zamierzenia 

Planu 6-letniego wy­
wierają coraz donioślej 

szy wpływ na bieg życia ca­
łej Polski. Plan ten nie tylko 
zmienia gruntownie mapę 
ekonomiczną kraju; nie tylko 
uprzemysławia tereny zaco­
fane i ożywia drzemiące w 
drętwocie miasteczka; nie tyl 
ko tworzy nowe miasta, im­
ponująco rozbudowuje ośrod­
ki gospodarcze i pokrywa 
kraj siecią nowych dróg, ale 
wzmaga również zatrudnie­
nie; zmusza do nowego 'po­
działu terytorialnego władz 
administracji państwowej;; 
przybliża siedziby władz tere 
nowych do ludności, zwłaszcza 
wiejskiej i umożliwia stały, 
praktyczny kontakt władz 
państwowych z. masami pra­
cującymi.

Jednym bowiem z zadań go 
spodarki planowej jest bar­
dziej równomierne rozmiesz­
czanie sił produkcyjnych kra 
ju. Cel ten osiąga się przez 
planową . r̂ejęnizację kraju, 
równoległą z planowaniem w 
poszczególnych branżach go­
spodarki. Planowa rejoniza­
cja wyraża się w odpowied­
nim ustalaniu wielkości i gra 
nic okręgów administracyj­
nych i w wiązaniu ich z per­
spektywami gospodarczego 
rozwoju- - określonych tere-

Tym się m. in. tłumaczy 
cel ustawy o zmianach admi 
nistracyjnego podziału pań­
stwa. Przekształcono nazwy 
województw: śląskiego na — 
katowickie i pomorskiego na 
— bydgoskie. Przyłączono: do 
województwa katowickiego 
miasto Częstochowę z całym 
powiatem, do woj. bydgoskie 
go — powiaty żniński i mo­
gileński, do woj. kieleckiego

—pow. opoczyński !  konec­
ki, do olsztyńskiego — pow. 
nowomiejski i działdowski. 
Utworzono prócz tego trzy no 
we województwa — koszaliń 
skie, zielonogórskie i opol-

Zmiana nazw. województw 
uzasadnia się faktem, że no­
wa nazwa określa ściślej cha 
rakter okręgu, jako pewnego 
terenu skupionego wokół 
ośrodka przemysłowego,; sta­
nowiącego równocześnie. o-

J akkolwiek góry Północnej 
Korei są niejal-o klejno­
tem tego kraju pod wzglę 

dem kopalnianym, to iadnak 
nie można powiedzieć, by inne 
części półwyspu były pokrzyw­
dzone. Rudy użytkowe znalezio 
no na całym terenie Korei, cho­
ciaż niektóre okolice tworzą jak 
by gniazda tych czy innych mi 
nerałow, do których należą: ni­
kiel, miedź ołów, żelazo, złoto, 
srebro, cynk. chrom, wanadium, 
wolfram, molibden. Są tu rów­
nież obfite pokłady węgla ka­
miennego i brunatnego, grafitu, 
azbestu, surowców aluminio­
wych i magnezjowych.

Górzysta powierzchnia kraju
* niesprzyjające warunki trans 
Portowe nie pozwalają na dale-

przewóz rud, toteż Jaoończy 
cv postanowili budować huty i 
[“bryki metalurgiczne w iak naj 
buzszym sąsiedztwie kopalń. 
■* w ten sposób powstały w Ko­
rei, w mieiscowościach dawniej 
jjnało zaludnionych — całe ośrod 
ki mzemvsłowe, ściśle związane
* Kopalniami.

Pewną niedogodność nastrę­
czał brak odpowiednich źródeł 
energii. Ponieważ kopalnie wę- 
Ela znajdowały sie często na te­
renach zbyt odległych, co oczy­
wiście bardzo znacznie podraża 
ł0 Produkcie.

Ale przecież Korea posiada 
Fjsta sieć rzek. Nie sa to rzeki 
®łupie i nie wiele z nich nada­
je sie do żeglugi w dolnym bie- 
Bu. są to jednak rzeki górzyste,

Korea „Kroina Porannej Ciszy” (10)Kamil Giżycki

P r a g n ą  Jed y n ie  w o l n o ś c i
o wielkim spadku i sporej ilości 
wody. Wąskie doliny tych rzek 
dają realne warunki do budo­
wy zapór, toteż w niedługim 
czasie zapór tych powstało 21, 
a elektrownie przy nich umiesz 
czone produkują nie mniej jak 
2,5 miliarda kw/godz. W całym 
kraju znajduje się 3—5 elektro­
wni pracujących na parze i te 
mają zasadniczo tylko lokalne

Rozbudowa przemysłu hutni­
czego i metalowego traktowa­
na była przez Japończyków po­
czątkowo po macoszemu, więcej 
natomiast uwagi poświęcano bu 
dowie fabryk konserwowych, 
które miały doskonałe warunki 
rozwoju w zącKodniej i połud­
niowej części półwyspu.

Ciepłe prądy Kuro-Sziwo, ob 
mywające południowe wybrzeża 
Korei, przynoszą tu olbrzymie 
ławice sardynek i makreli oraz 
wiele gatunków cennych ryb, 
prócz tego płytkie wody morza 
Żółtego roją sie od wszelakich 
mięczaków. Połowy bywają tu­
taj tak bogate, że fabryki kon­
serw nie są w stanie przerobić 
całej zdobyczy i spora jej część 
idzie na przeróbkę na nawóz.

Ważnym również produktem 
morskim są nieprzebrane zło-

a wodorostów, zwane tutaj ka­
pustą morską. Wodorosty te słu 
żą jako cenny pokarm dla ludzi, 
wysuszone — jako pasza dla by 
dła, a również do fabrykacji jo 
du i potasu. Kapusta morska 
jest również doskonałym nawo 
zem i ceniona jest wysoko przez 
rolników. Ogromne złoża mał­
ży perłowych, dostarczają per­
łowej macicy, używanej do wy­
robu guzików i galanterii, prze 
znaczonej na eksport.

Dużo gorzej przedstawia się w 
Korei przemysł włókienniczy. 
Młoda jeszcze stosunkowo upra 
wa bawełny, wprowadzonej 
przez Japończyków — dawała 
rocznie około 100 tysięcy ton 
surowca, a niezbyt jeszcze rozwi 
nięta hodowla jedwabników —, 
mimo wyjątkowo sprzyjających 
warunków — pozwalała zaled-

zbioru kokonów. Nie wielkie 
są również ”biory włókien ra­
mii (Boemeria utilis) i lnu; obie 
te rośliny sa zresztą nieomal cał 

k )wicie zużytkowywane na potrze 
by domowe, w krosnach włas­
nej konstrukcji. Przemysł włó­
kienniczy w tym kraiu zatrud­
niał w ostatnich latach przed II 
wojną 24.000 wrzecion i nie 
mógł konkurować z niesłycha-

nie tanimi tkaninami japoński-

Przy nowootwartych fabry­
kach, hutach i kopalniach pow­
stawały w niezwykle szybkim 
tempie nowe osiedla i miasta. 
Ludność koreańska, pozbawio­
na ziemi, coraz liczniej ściągała 
do miejskich ośrodków przemy 
słowych i uprzemysłowionych. I 
tak np. stolica kraju, Seul, liczą 
ca jeszcze w 1920 r. 220.000 mie 
szkańców — już w 1942 r. mia 
ła ich milion 114 tysięcy! Naj­
większy port na południowo- 
wschodnim wybrzeżu, Pusan 
(Fuzam) miał ich przeszło 400 
tysięcy.

W porcfe tym — rozbudowa­
nym nowocześnie — założono 
wiele fabryk, m. in. ogromną 
stocznie budowy okrętów, jedy­
ną w Korei, w innych bowiem 
portach budowano tvlko drew­
niane szkunery rybackie, ża­
glówki o niewielkiej wyporno­
ści lub też płaskodenne kryoy, 
przeznaczone do żeglugi śródlą­
dowej.

W ostatnich dwóch dziesiąt­
kach lat przed Il-gą wojną 
światową, przemienili Japończy 
cy Koreę w jedną olbrzymią ba 
zę wojenną. Cały przemysł te­
go kraju i wszystkie jego boga-

ctwa naturalne zostały zmobili­
zowane dla celów agresji japoń­
skiej na kontynent azjatycki.

Przeprowadzono daleko idące 
zmiany w przemyśle hutniczym. 
Ponieważ węgiel koreański nie 
koksuje się i do wielkich pie­
ców trzeba było sprowadzać o- 
koło miliona ton koksu z Chin 
Japończycy zlikwidowali wszyst 
kie wielkie piece i zastapili je 
pięciokrotnie większą ilością pie 
ców małych, które zupełnie do­
brze pracować mogły ha miej­
scowym antracycie.

W Korei nie ma nafty — toteż 
zbudowano cztery olbrzymie fa­
bryki benzyny syntetycznej — 
wyłącznie dla wojsk zmotoryzo 
wanych i pancernych. W tym 
też czasie powstało tu kiika^o-

wvbuchowych, kilka walcowni 
płyt pancernych dla czołgów, 
wytwórnie metali kolorowych 
or!,7 aluminium i magnezium.

Fabryki te bvły „ostatnim 
krzykiem techniki" i wraz z kil 
kunastoma n!ewykończonymi ie 
szcze wytwórniami zostały odda 
ne przez Japończyków po ich kle 
sce — bez jakichkolwiek uszko 
dzeń — w rece zwycięskich ar­
mii. radzieckiej i amerykańskiej.

Korea tworzy jedną całość, bo 
wiem_Drzemvsł pńłnocneii środ

że istnieć bez rolnictwa i prze­
mysłu sr̂ ż-ywczeoo części nołud 
niowej Żadna prani ca sztu'-'- 
na nie jest w ste»v“ rozdziel’ć 
jedności narodu, który pragnie 
jedynie wolności.

środek klasy robotniczej. Na 
zwy poprzednie nie miały na 
wet uzasadnienia gcograficz-

Tak np. nowopowstałe wo­
jewództwo koszalińskie cha­
rakteryzują duże możliwości 
hodowlane i zalesieniowe. No 
wy obszar ciąży wyraźnie ku 
środkowemu wybrzeżu, a sam 
Koszalin, jako centrum wo­
jewódzkie, dysponuje właści­
wymi urządzeniami i odpo­
wiednimi rezerwami mie-i

W woj. zielonogórskim po­
kłady węgla brunatnego *stano 
wią fundament rozwoju prze 
mysłowego. Istnieją również 
poważne dane dla rozwoju 
gospodarki rolnej, wspartej 
o rozbudowę spółdzielczości 
produkcyjnej na wsi. Sama 
zaś Zielona Góra wyróżnia 
się inwestycjami komunalny­
mi i dogodnymi połączeniami 
kqjnunikacyjnym.

Woj. opolskie cechują wiel­
kie możliwości rozwojowe dla 
rolnictwa i przemysłu, zwią­
zane z udogodnieniami trans 
portowymi i drogami wodny­
mi.

Oczywiście plany rozwoju 
gospodarczego nowoutworzo­
nych województw nie wyczer 
pują całokształtu długotrwa­
łego . procesu, zmierzającego 
w ramach Planu 6-letniego 
do bardziej równomiernego 
rozmieszczenia sił wytwór­
czych oraz urządzeń kultu­
ralnych i socjalnych na tere­
nie całego kraju.

Podniesiemy więc aktyw­
ność gospodarczą i kultural­
ną zacofanych wschodnich I 
centralnych obszarów kraju, 
jak również rozwiniemy dzia 
łalność przemysłową niektó­
rych, jeszcze niedostatecznie 
zagospodarowanych powia­
tów w województwach zachod­
nich i północnych.

W szczególności rozwinięta) 
zostaną w woj. krakowskim;
— wielki przemysł w okręgifc 
krakowsko - chrzanowskim & 
uprzemysłowienie doliny Du­
najca, a w woj. rzeszowskim
— przemysł naftowy na P o i 
karpaciu i uprzemysłowienia: 
większych miast. Powstaną 
nowe ośrodki przemysłowe w, 
rejonach Konina — Kłodawy*. 
Łomży — Ostrołęki, dolnej1 
Noteci i Lublina.

Gospodarczo zaniedbanym 
województwom zapewni sięC 
białostockiemu — silny, 5,a 
raza wyższy, niż dotychczaą, 
rozwój sił wytwórczych, ol-j, 
sztyńskiemu — pełniejsze za­
gospodarowanie drogą dalsza] 
go osadnictwa i szybszego roz 
woju przemysłowego; kielec­
kiemu — wykorzystanie w 
większym stopniu bogactw 
naturalnych i rezerw siły ro­
boczej; lubelskiemu — zapo­
czątkowanie szerszego rozwo 
ju przemysłowego na terenie 
całego województwa; warszaw 
skiemu — rozbudowę przemy 
słu i rolnictwa w okolicach 
Warszawy i podniesienie pod 
względem gospodarczym i kul 
turalnym nieuprzemysłowio- 
nych północnych i wschod­
nich części województwa; 
wreszcie w samej Warszawie 
zrealizuje się dalszy wielki 
etap prac nie tylko w dzie­
le odbudowy, ale i w rekon­
strukcji gospodarczej miasta, 
socjalistycznej stolicy socja­
listycznego Państwa.

Miasto bogatych tradycji re 
wolucyjnych stanie się potęż 
nym ośrodkiem robotniczym, 
proletariackim trzonem u- 
przemysłowionego kraju.

J. K . W.
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Kongres narodowego o p o ru
Pd kilku dni odbywają się 

w całych Niemczech — zarów­
no n-ł terenie NKD, jak w Tri 
zonii — wybory delegatów na 
Narodowy Kongres Frontu 
Demokratycznego Niemiec, któ 
ry odbędzie się w dniach 25— 
■20 sieronia w Berlinie. We 
wsiach i miastach, w państwo 
wy eh majątkach rolnych i 
większych zakładach fabrycz­
nych odbywają się zebrania i 
konferencje, na których oma 
wiana jest obecna sytuacja w 
Niemczech. Spotykają się ro­
botnicy, chłopi, uczeni, artyści, 
Łuccy, słowem — przedstawi­
ciele wszystkich warstw naro­
du, aby dać wyraz swej woli 
walki o pokój i zjednoczone, 
demokratyczne Niemcy.

NA BAZIE POCZDAMU
..Punktem wyjścia naszej 

rwalki o przyszłość Niemiec— 
(powiedział na ostatnim posie­
dzeniu Rady Narodowej Fron­
tu Demokratycznych Ńiemiec, 
Kurt Vieweg, sekretarz gene­
ralny Niemieckiego Związku 
Samooomocy Chłopskiej — 
tfest i pozostaje układ pocz­
damski. Układ ten był konse- 
ikwentnie przestrzegany przez 
Związek Radziecki, ale już od 
3.946 r. jest on krok za kro­
kiem podważany przez mocar- 
Btwa zachodnie".

Wiążąc sprawę kongresu 
narodowego z postanowieniami 
{Poczdamu Rada Naród. Frontu 
okazuje, że jest jak najdalszą 
od wszelkich koncepcji nacjona 
lizmu niemieckiego. Przeciw­
nie, nrzez pobudzanie ludnoś­
ci Niemiec, a szczególnie za­
chodniej części kraju, do wal 
Łi z imperializmem amerykan 
skjm i *jego niemieckimi pomoc 
nikami — narodowy front 
przyczynia się do oczyszcze­
nia atmosfery Niemiec z re­
sztek ideolpgii nacjonalistycz­
nej i wychowania Niemców w 
duchu przyjaźni między naro-

Zadaniem zbliżającego się 
kongresu narodowego jest pod 
niesienie na wyższy pozionj 
walki narodu niemieckiego o 
mtrwalenie pokoju i narodowe 
go wyzwolenia sood kolonial­
nego ucisku anglosaskich im­
perialistów. Zadaniem kongre­
su jest także opracowanie pro 
gramu wyborczego (wybory 
<ło Izby Ludowej NRD odbędą 
eię — jak wiadomo — 15
października), który — jak feło 
ei odezwa narodowego frontu 
•— „będzie zarazem programem 
ratunku dla całych Niemiec".

Rzeczą znamienną jest, że 
■w opracowaniu tego programu 
■wezm-ł również udział przed­
stawiciele Niemiec Zachod­
nich. Będzie to jeszcze jednym 
dowodem, że NRD jest ojczyz 
ną wszystkich Niemców, a nie 
tylko tych, którzy mieszkają 
Da wschód od Łaby.

Niektóre demokratyczne pis 
ma niemieckie nazywają zwo­
łany na 25 sierpnia kongres, 
kongresem oporu narodowego. 
I słusznie. W tej chwili, w obli 
czu jawnych przygotowań wo­
jennych mocarstw zachodnich 
j wobec wyraźnego montowa­
nia w Trizonii armii najem­
nych żołdaków, taki opór stał 
eię koniecznością zarówno z 
punktu widzenia interesów na­
rodu niemieckiego, jak i z pun

Elerespondencja «ia «n a  API

ktu widzenia interesów pokoju 
w Europie. Opór taki istnieje 
już obecnie i ma jeszcze więk­
sze szanse powodzenia w przy 
szłości.
NIEMCY NIE CHCĄ BYĆ 

“MIĘSEM ARMATNIM" 
Ku największemu zdziwieniu 

amerykańskich organizatorów 
wojny, Niemcy w olbrzymiej 
większości nie chcą stawać 
się mięsem armatnim. Jeśli 
Mac Cłoy‘owi i jego niemiec­
kim sługom z obozu Ade- 
nauera i Heussa wydawało się, 
że właśnie w Niemczech znaj­
dą podatny grunt dla swych 
planów, to zawiedli się głębo­
ko.

Postanowienie wyposażenia 
kompanii robotniczych, pracu­
jących dotąd przy zachodnich 
armiach okupacyjnych oraz

tzw. „policji przemysłowej", w 
karabiny i próba ich całkowitej 
militaryzacji, napotkały na sil 
ny opór we wszystkich war­
stwach narodu. Członkowie 
„kompanii robotniczych" odma 
■tyiają po prostu wzięcia kara­
binów do ręki. Liberalne, a czę 
sto nawet wyraźnie reakcyj­
ne pisma niemieckie protestu 
ją przeciwko temu postanowię 
niu. „Nie można wątpić, że po 
stanowienie to stoi w sprzecz 
ności z uchwałami z 1945 r., 
które wytyczały przyszłość 
Niemiec" — pisze np. z żalem 
“Fralcfurter AUgemeine Zei- 
tung".

Próby ostatecznej faszyza- 
cji życia Niemiec Zachód, i ode 
brania demokratom niemiec­
kim podstawowych praw oby­
watelskich zawodzą także.

300 nowych miejsc
W sanatoriach przeciwgruźliczych  

i zdrojow iskow ych
Realizując tegoroczne zobo­

wiązania pierwszomajowe, Za­
kład Ubezpieczeń Społecznych 
sygnalizuje oddanie do użytku 
300 nowych łóżek dla chorych 
w sanatoriach przeciwgruźli­
czych i zdrojowiskowych. Za­
powiedź tę świat pracy przyj­
mie z prawdziwą radością i za 
dowoleniem; ciągle jeszcze bo­
wiem lecznictwo sanatoryjne 
natrąfia na trudności w zaspo­
kajaniu potrzeb pracowników 
w zakresie tego leczenia. Po­
mimo stałego i dużego rozwoju 
lecznictwa sanatoryjnego w o- 
kresie powojennym, ciągle je­
szcze dają się odczuwać braki.

W zakresie leczenia gruźlicy 
uruchamia się trzy punkty:

W Olsztynie w sanatorium 
dla dorosłych — 50 łóżek. Po 
całkowitym zorganizowaniu 
sanatorium to będzie dyspono­

wać 200 łóżkami. Powstanie 
przy nim ośrodek chirurgicz­
nego leczenia gruźlicy.

W Karpaczu-Zarzeczu bę­
dzie otwarte sanatorium na 50 
łóżek dla kobiet — rekonwa- 
lescentek po leczeniu gruźlicy.

W Oliwie organizuje się 
sanatorium na 60 łóżek dla 
dzieci gruźliczych. Będzie ono 
korzystało z pomocy najwybit­
niejszych lekarzy kliniki pe­
diatrycznej Akademii Lekar­
skiej w Gdańsku.

W zakresie lecznictwa zdro­
jowiskowego powstaną dwa 
punkty: w Czerniawie Zdroju 
chorzy na reumatyzm i serce 
będą mogli pobierać kąpiele 
borowinowe i kwaso-węglowe. 
Nowych łóżek dla chorych 
pi-zybędzie 80. W Jastrzębiu- 
Zdroju 60 nowych łóżek prze­
znacza się dla dzieci górników 
i hutników śląskich.

Doszło już nawet do tego, że, 
zdawało by się, „doborowa" 
policja zachodnio-niemiecka od 
mawia rozpędzania demon­
stracji pokojowych i zebrań 
robotniczych!

Wicepremier marionetkowe­
go rządu w Bonn, Arnold, w 
związku z tym zwolnił ze sta 
nowiska szereg wyższych u- 
rzędników policji. Np. został 
zwolniony szef policji w So­
lingen, Genz i jego zastępca 
Baumgarten, ponieważ „przy 
przeprowadzaniu zarządzonej 
przez min. spraw wewnętrz­
nych akcji, zmierzającej do u- 
trzymania porządku i bezpie­
czeństwa, nie przedsięwzięli na 
czas w dostatecznym stopniu 
odpowiednich kroków.

„Niektóre pisma zachodnio- 
niemieckie stwierdzają z prze 
rażeniem, że „policja broni ko 
munistów" (Der Kurier), lub 
że „bakcyl komunizmu nie omi 
nął i naszej służby bezpie­
czeństwa" (Frankfurter Rund 
schau).

AKTYWIZACJA 
WALKI O POKÓJ

Rzecz jasna, że takie zjawi­
ska nie oznaczają jeszcze li­
kwidacji aktywności podżega­
czy wojenych i pogrobowców 
hitleryzmu w Niemczech Za­
chodnich. Ale zmniejszają one 
niebywale szanse powodzenia 
polityki imperializmu.

Jak słusznie ocenił III Kon­
gres SED, w Niemczech Za­
chodnich istnieją olbrzymie re­
zerwy pokojowe, których czę­
sto nawet nie dostrzegali wro 
gowie pokoju, a niekiedy tak­
że, niestety, i jego przyjaciele. 
Obecnie rezerwy te są w co­
raz szybszym tempie mobilizo-

Kongres narodowy Narodo­
wego Frontu Demokratycz­
nych Niemiec doda im nowego 
bodźca do walki z kolonialnym 
systemem w Trizonii, do wal­
ki o utworzenie jednolitych, 
demokratycznych Niemiec i u- 
trwalenie pokoju. Będzie to 
prawdziwy kongres oporu na­
rodowego.

Zygmunt Szymański

Rosną kad ry  fachow ców

2473 absolwentów wyszkolił
Zakład Doskonalenia Rzemiosła we Wrocławiu
W miarę rozrostu naszego 

przemysłu — rośnie także za­
potrzebowanie na siły facho­
we. Zakłady naukowe, podległe 
Dyrekcji Szkolenia Zawodowe­
go, szkolą fachowców dla prze­
mysłu, zaś Zakład Doskonale­
nia Rzemiosła we Wrocławiu 
uzupełnia kadry w dziedzinie 
niemal wszystkich rzemieślni­
czych grup zawodowych.

Szkolenie odbywa się na kur 
sach, na których wykładowca­
mi są nauczyciele średnich za­
wodowych szkół publicznych 
oraz mistrzowie rzemiosła, u- 
prawnieni do nauczania.

Kurs doskonalenia zawodo­
wego przygotowuje rzemieślni­
ków do egzaminów czeladni­
czych i mistrzowskich. Wcho­
dzą tutaj w rachubę kandyda­
ci z praktyką, którzy jednak z

Tyiny wojennych stosunków 
bądź nie mogli uczęszczać 
do publicznej szkoły zawodo­
wej, bądź też pracowali 
w rzemiośle, lecz nie byli zare­
jestrowani w cechach lub Iz- 
bfe Rzemieślniczej.

Na 6-miesięcznych kursach 
szkoli się ponadto fachowców 
z zakresu ślusarstwa. Absol­
wenci, jako specjaliści w ob­
słudze i naprawie maszyn rol­
niczych, obejmują po ukończe­
niu kursu posady monterów i 
traktorzystów w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych, któ­
re kursy te subwencjonują.

Kursami doskonalenia rze­
miosła objęte są ponadto gru­
py zawodowe: elektryki, ślu­
sarstwa ogólnego i samochodo­
wego, palaczy dla obsługi ko­
tłów parowych, instalacji wo-

699-Ieini „Król flory*4 — 
Śmiała podróż — Telewizja

Niedaleko historycznego osiedla |
Ukraina) rolnie dąb, którego pień 
x trudem obe;rnuje pięć doros-

ludnie roztacza cień na szerokość 
20 metrów. Korzenie dębu rozwi- ' 
*ilają się na 100 metrów. ,

Król flory liczy 600 lat. Wege­
tuje wciąż jeszcze wspaniale. Nie 
ugina się w największe burze. 
Nie posiada ani jednej dziupli. 
Testów pełnym tego wyrazu zna-

Tajemniee wnętrza ziemi — 
w sali operacyjnej — Walka

ża się bezmała do temperatury 
słońca.

mujeCsię0wea wnętrzu" Ziemi?U 7
Bo zanim stała się ona Ziemią, 

była rozżarzonym ciałem niebie-

żyła więc jeszcze ostygnąć.

Zamieszkały w północnej Fran

su tylko jedną nogą, pedałując

Mimo ciężkiego kalectwa, Ri­
chard na wiosnę br. udał się w

w daleką podróż. Okrążając całą

Richard przejechał dotąd 1.200 
km. Ma jeszcze przed sobą 5.800 
km. Jedzie z szybkością 30 km

W Jednym ze szpitali paryskich 
zainstalowano w sali operacyjnej

nawet z oddali obserwować naj-

cyjnym komora telewizyjna od­
twarza najnieznaczniejszy ruch rę

Asystent chirurga może równo­
cześnie dawać objaśnienia prze-

Nowy wynalazek niewątpliwie

W pewnej chwili koń się spło­
szył i popędził w galopie przez

chłopca już martwego Jego cia­
ło było zupełnie zmasakrowane.

■
W tych dniach na targu w Mil 

huzie dziesiątki nabywców owo-

Gdy jedną z tych skrzyń otwar­
to, wypełzła z niej spośród po-

ledwie jeden z kupców zacho- 
za postronkami i po dłuższej z

■
Prasa francuska donosi o strasz 

nym wypadku, jaki zaszedł pod

Mathe Roumien, przejeżdżając

gła, iżPten się nagle zamknął. Gdy 
samochód stanął między bariera­
mi, z za pagórka wyłonił się 
szybko mknący pociąg.

Nauczycielka w ostatniej chwili 
wyskoczyła z auta -  lecz tak nie 
szczęśliwie, że wpadła pod koła 
parowozu, które obcięły jej obie

parowóz, zapaliło się.
odwieziono w beznadziejnym sta­
nie do kliniki w Ales.

dociągowych i kanalizacyj­
nych, monterstwa chłodnicze­
go, kreślenia budowlanego i 
metalowego, kierowców samo­
chodowych, a także zawody 
grupy spożywczej i usługowej.

Kursy kreśleń technicznych 
szkolą fachowców dla zawodu 
metalowego i budowlanego. 
Nauka trwa, zależnie od teore­
tycznego przygotowania kan­
dydata i jego uzdolnienia — 
4 do 12 miesięcy.

Dla potrzeb central rzemieśl 
niczych prowadzone są kursy 
księgowych. Dzięki otrzymy­
wanym subwencjom, kursiści 
tego działu korzystają z bez­
płatnej nauki i internatu. Pro­
gramem nauczania objęte są 
także wykłady z zakresu pra­
wa skarbowego.

Równolegle ze szkoleniem 
kadr fachowców rzemieślni­
czych, kształci się nauczycieli 
zawodowych z grona mistrzów 
rzemieślniczych. Na kursach 
wtajemnicza się ich w zasady 
pedagogiki i dydaktyki. Ostat­
nio ukończyło ten kurs 60 osób.

Łącznie w roku 1949 ukoń­
czyło poszczególne kursy 2.473 
osób na 3.048 zgłoszonych.

Dla kandydatów, kierowa­
nych przez poszczególne zakła­
dy pracy, organizowane są 
kursy specjalne, dostosowane 
do rodzaju produkcji i potrzeb 
danego przedsiębiorstwa.

Do dyspozycji kursantów po 
zostają sale wykładowe i kre- 
ślarnie w gmachu przy ul. Su­
deckiej 95/97 oraz sale, war­
sztaty i internat w budynku 
przy ul. Wiśniowej 81.

Dla udogodnienia nauki kan­
dydatom pozawrocławskim — 
prowadzone są kursy na pro­
wincji, a mianowicie we 
wszystkich miejscowościach, 
w których istnieją średnie pu­
bliczne szkoły zawodowe, gdzie 
więc znajdują się zespoły fa- 
cho|wych sił nauczycielskich.

Ubranka
dla najm łodszych
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W s t y d ź m y  s i ę  w s z y s c y
i dbaim y o czystość m iasta

Czyją winą jest to, że we 
Wrocławiu wszystkie miejsca, 
przez które przewijają się wię 
ksze masy ludzi, straszą brud 
nym i niedbałym wyglądem. 
Dotychczas winę składano na 
władze porządkowe i miej-

Tymczasem jedna z naszych 
czytelniczek z innej strony 
podeszła do tego zagadnienia 
i wyjaśniła, kto właściwie po 
nosi prawdziwą i niezaprze­
czalną winę za panoszący się 
na naszych ulicach, plażach i 
placach nieład. Oto jej list:

„Przyjechałam nie dawno z 
wczasów, które spędzałam na 
wsi. Nie bardzo chciało mi się 
wracać do zakurzonego mia­
sta, pocieszałam się jednak 
myślą, te przecież we Wrocła 
wiu są plaże i parki, gdzie w 
wolnych chwilach można so­
bie urządzić „wczasy w mie-

Po przyjeździe jednak zre­
zygnowałam szybko z tej my 
śli, bo przekonałam się, że 
wszystkie publiczne miejsca 
we Wrocławiu przypominają 
jeden wielki kosz śmieci. Za­
stanowiłam się, czyja to wi­
na i doszłam do wniosku, że 
... samych mieszkańców mia

Któż bowiem jest winien t« 
mu, że zaraz po wyjściu z po 
ciągu zaczęłam się potykać o 
pestki, ogryzki, papiery? Tyl­
ko my sami, wyjeżdżający i 
przyjeżdżający wrocławianie.

Cały teren przed dworcem 
jest wprost zasiany śmiecia­
mi. Szczególnie miejsca wo­
kół sprzedających lody są peł 
ne papierków, które ludzie po 
zjedzeniu lodów rzucają 
wprost na chodnik. A Ucznia 
rozstawione kosze na odpad­
ki stoją puste.

Zresztą nie tylko dworzec 
wrocławski i otaczający go te 
ren świadczą o źle rozwinię­
tym zmyśle estetycznym mie 
szkańców miasta. Wszystkie 
parki, plaże i wiele ulic, po 
przejściu przez nie pewnej 
ilości osób, przedstawiają ża­
łosny obraz, przypominający 
dawno minione czasy średnio 
wiecznego brudu i niechluj-

Dobre chęci nielicznych po 
prawnie zachowujących się 
osób, nie zmieniają postaci

Przyznajemy zupełną słusz 
ność naszej czytelniczce 1 wy 
rażamy nadzieję, że po prze­
czytaniu jej listu, zwiększy 
się ilość osób dbających o wy 
gląd naszego miasta.

D®m przy ul. Saryckiej 5

Codziennie napływają do 
nas listy, których wrocławscy 
autorzy piszą z rozpaczą, że 
wali się sufit, że cieknie wo­
da, że czekają już tyle lat bez 
skutecznie. Za naszym po­
średnictwem wszyscy, którym 
grozi pozostanie bez dachu 
nad głowią zwracają się do 
władz miejskich z prośbą o 
pomoc.

Zastanawiamy się, czy wo­
bec takiej ilości napływają­
cych skarg, nie będziemy zmu 
szeni wprowadzić do naszego 
pisma specjalnej rubryki po­
święconej wyłącznie tym spra 
wom i drogą ogłoszonego kon 
kursu nadać jej jakiś wiele 
mówiący tytuł. Jedną z do­
brych stron tej rubryki była­
by pomoc dla „czynników 
kompetentnych" w sprawdza­
niu, czego jeszcze nie zro­
biono i co trzeba zrobić jak 
najprędzej.

Dziś publikujemy Ust zaty­
tułowany „Kiedy nareszcie?"

Kiedy nareszcie będzie od­
remontowany dom przy ulicy 
Baryckiej nr 5? — pytają je­
go mieszkańcy.

Komitet Blokowy nr 176 nie 
może udzielić odpowiedzi, po 
nieważ sam nie otrzymał kon 
kretnego wypowiedzenia się 
na ten temat od wyższych in 
stancji. Komisja Gospodar­
cza przy IX Dzielnicy powia­
domiła swego czasu Komitet 
Blokowy, że dom ten został 
wytypowany do remontu w 
planie na rok 1949. Natomiast 
Zarząd Nieruchomości Miej­

skich, po dwóch latach wy­
czekiwania na odpowiedź, za­
komunikował zainteresowa­
nym, pismem z dnia 1. III. 
że decyzję w tej sprawie po­
weźmie w przyszłości.

Przegniłe stropy nie chcia 
ły jednak czekać na decyzję 
ŻNM i zawaliły się na V p:ę 
trze. Na szczęście obeszło się 
bez ofiar w ludziach. Pogoto­
wie Inspekcji Budowlanej już 
po raz drugi zabezpieczyło su 
fity podstemplowaniem. Jed­
nak przez nieszczelne sufity 
woda leje się mieszkańcom 
na głowę już piąty rok.

Dlaczego budując nowe .ło­
my, nie chroni się zniszczo­
nych budynków przed dalszą

Dlaczego pokrywa się dachy 
domów niezamieszkałych, jak 
naprzykład w spalonych blo­
kach przy ul. Nowowiejskiej, 
a domy zamieszkałe przez lu 
dzi pracy nie mają należyte­
go pokrycia?

Jakiej odpowiedzi może 
udzielić Komitet Blokowy mie 
szkańcom, skoro w roku ubśe 
głym poinformowano lokato­
rów, że po uchwaleniu opłat 
dodatkowych dla dozorców, 
czynsz płacony za mieszkania 
pójdzie całkowicie na remont 
budynków".

Naszym zdaniem, nie wy- 
starcay odpowiedzieć dlacze­
go jest tak a nie inaczej. NaJ 
lepszą odpowiedzią byłoby na 
tychmiasiowe rozpoczęcie 
prac w zagrożonym obiekcie.

Kio produkuje rfalti towawl
K ró ik i  ż y w o t s z t z  s ie c z k i  *fo  z ę b ó w

W Dziale Listów naszej Re 
dakcji przechowujemy szczo­
teczkę do zębów, przesłaną 
przez czytelnika z Wrocławia 
jako „dowód rzeczowy". Do 
szczoteczki dołączony był list, 
który poniżej przedrukowuje-

„W ubiegłym tygodniu, po 
długich poszukiwaniach we 
wszystkich sklepach drogeryj 
nych w okolicy Rynku, wre­
szcie zdobyłem szczotkę do zę 
bów w PDT.

Niedługo jednak cieszyłem 
się swoją „zdobyczą", bo już 
po trzykrotnym użyciu szczot 
ki wypadły z niej prawie 
wszystkie szczeciny, czyniąc 
ją niezdatną do użytku.

Sprawa Jest pozornie bła­
ha. Lecz sądzę, że człowiek 
pracy nie po to wydaje 103 
zł (tyle kosztowała załączona 
szczotka), żeby po trzech 
dniach kupować nor/ą szczot 
kę, również złą.

Tymi właśnie drobnymi, ale 
koniecznymi przedmiotami co 
dziennego użytku powinny za 
jąć się instytucje produkują­
ce i rozprowadzające te dro­
biazgi. Towar, sprzedawany 
przez placówki handlu uspo­
łecznionego, powinien być do 
brej jakości, przeznaczony 
jest bowiem dla ludzi pracy, 
którym słusznie należą się jak 
najwartościowsze produkty".

~NOWA KULTURA
o m aio ia :zaqadnienia żijau sto’ecireqo, 

l i te ra c k o  -  artystycznego , 
u>a!czy;o Kulturę socjalistyczną.

W iększe w ygrana 61 4_a.an i
I-szy dzień ciągnienia Ii-ej kla-

Ĝłówna wygrana dnia 1.000.000 
padła na nr. 24114 w Kutnie. 

Wygrane po 5000.000 zł padły na

67109, 91140, 108209. * ^
Po 100.000 zł padły na nr. nr.

66583* 77208, 82662, 96548, * 100636*,
107743, 110069, 117721.

Po 40.000 zł padły na nr. 11367,

17562, 19262, 22855. 32694, 40813, 40952,.
42423, 52992, 65371. 70288. 71611, 81297,,
82307, 84153, 98045, 100609, 105475,.

Po 16.Wt zł padły na nr. nr. 
11959, 11975, 15990, 17921. 19905, 21945,
24638, 24729, 25854, 27146, 30307, 35044,
38198, 38925, 40655, 43021, 50724, 51723,
54183, 56476, 58074, 73934, 81210, 82948,
89509 86857. 91656,92956. 93799, 94219, 
95723, 96216, 97897, 100254, 103869,
104699, 104813, 105695.

Geologowie dzielą Ziemię na 

płaszcz, warstwę przejściową i

płaszczowi od 60 do 1.600 kilome­
trów, warstwie przejściowej — od 
1.600 do 2.900 kilometrów, Jądru — 
resztę głębin Ziemi.

Pierwsza* -̂ przeważnie 'SotTży- 
ły, bezcenne płyny, grafity i inne 
(kamienie; druga -  krzem, ma­
gnez i płynne żelazo; trzecia -  
krzemiany, związki szlachetnego

ku człowiek dotychczas nie zdo­
łał wytworzyć. Czwarta wypełnio

Jącą ilość którego stanowi nikiel 
1 platyna.. Albowiem temperatu­
ra na dnie skorupy osiąga 1.200 
stopni; w jądrze natomiast prze­
kracza 10.000 stopni, a więc zbli-

trzelia wreszcie wyrem ontować
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DROGA DO „NIEMCÓW"
dzlary pokolenia

LEON KRUCZKOWSKI B. WINNICKI

nierskiej, każdy potrafi samo­
dzielnie wykonać zadania bojo­
we, indywidualnie je rozstrzy­
gnąć i nierzadko wprowadzić 
własne, twórcze elementy w 
rozwiązaniu, nakazanego zada­
nia. To jest niewątpliwie ce­
chą charakterystyczną nowo­
czesnej, socjalistycznej armii, 
armii robotników i chłopów — 
armii, w której wynalazcy z 
fabryk, kopalń i kołchozów, 
starają się usprawnić swoje 
żołnierskie rzemiosło, jak przed 
tem usprawnili proces produk­
cyjny.

Dlatego, gdy przyjmują po­
chwały i odznaczenia — z peł­
ną świadomością mówią :

„Służę Związkowi Radziec­
kiemu'1.

Dlatego skądinąd bohaterski 
starszy lejtenant Dołgow po­
pełnia kardynalny błąd, popeł­
nia przestępstwo na polu wal­
ki, bo zapomina, że służy oj-

W listopadzie 1949 r. w 
Berlinie, po premierze sztuki 
Leona Kruczkowskiego „Niem 
cy" odbyła się dyskusja na 
temat tej sztuki, dyskusja (zor 
ganizowana przez Helmut von 
Gerlach Gesellschaft*) w któ 
rej wziął udział również autor 
sztuki.

Wypowiedź ma charakter 
■wyjaśniający motywy twór­
cze, które kierowały Kruczków 
skim przy pisaniu sztuki. Są­
dzimy, że Drzytoczenie tej wy 
powżedzi najlepiej wyjaśni nie 
tylko ideowe źródła znakomi­
tej sztuki, ale i przyczyny, dla 
których za nią właśnie Leon 
Kruczkowski otrzymał Pań­
stwową Nagrodę Literacką 
I  stopnia. Wypowiedź zaczerp­
nięta została z tomu „Spot­
kania i konfrontacje", wyda­
nego przez Państwowy Insty­
tut Wydawniczy.

P ozwólcie, że zacznę od 
pewnego osobistego 
wspomnienia. Jak wie­

cie, lata wojny spędziłem w o- 
ibozie jeńców. W związku z 
tym szczegółem mojej bio­
grafii jeden z berlińskich re­
cenzentów w sprawozdaniu z 
premiery Sonnenbruchów na­
pisał, że przez pięć lat sie­
działem ' „za faszystowskim 
drutem kolczastym" — i że 
to był „niemiecki drut kol­
czasty". Otóż chciałbym spro­
stować pewną nieścisłość tej 
informacji. Ten drut kolcza­
sty, za którym przeżyłem pięć 
Jat niewoli w niemieckim obo­
zie, nie był niemiecki, lecz — 
hiszpański. To brzmi na pozór 
niezrozumiale, ale tak było 
naprawdę.

Kiedy pewnego listopadowe­
go dnia, dokładnie dziesięć lat 
temu, wprowadzono naszą ko­
lumnę jeniecką w bramę prze­
znaczonego dla nas obozu, pra 
ce nad ostatecznym urządze­
niem go nie były jeszcze skoń 
czone. Obszar obozu otoczony 
był dopiero pojedynczym pło­
tem z kolczastego drutu, z 
wielkim pośpiechem budowano 
dalsze linie zasieków. Na o- 
grom.iym podwórzu piętrzyły 
się stosami wielkie okrągłe 
swoje drutu. Do każdego z 
nich przyczepiony był blasza­
ny znaczek z marką fabrycz­
ną. Napis na znaczkach był 
hiszpański, drut pochodził z 
fabryki w Barcelonie. Generał 
Franco, czym mógł, spłacał 
dług wdzięczności Hitlerowi...

Dla mnie osobiście odkry- 
eie to nie było żadną rewela­
cją. W moim kraju należałem 
do tych, którzy w hitleryzmie 
widzieli tylko jedną — praw­
da, że wówczas najgroźniej­
szą — z wszystkich ciemnych 
sił faszystowskiego spisku 
sprzeciw ludzkości. Dla takich 
pak ja nie było niczym niespo- 
jdzianym znaleźć się w obozie 
jBti-zeżonym przez żołnierzy hi­
tlerowskiego Wehrmachtu i 
roraez kolczaste druty z faszy­
stowskiej Hiszpanii. Ale wśród 
moich kolegów - jeńców, ofi­
cerów dawnej armii polskiej, 
miemalo było takich, którzy 
jwielbili generała Franco i bar 
dziej może nienawidzili Niem- 
jeów niż Hitlera. Ci ludzie dłu- 
(ero nie mogli zrozumieć, jak to 
[się stało, że muszą siedzieć w 
niemieckim obozie za hiszpań­
skim drutem.
t  Dlaczego przypominam to 
odległe zdarzenie dzisiaj — i 
^właśnie tutaj, w Berlinie, pod 
fczas dyskusji nad Sonnenbru- 
ichami? Dlatego, że jest pew- 
j»ia konsekwentna linia, która 
annie wiodła, jako człowieka i 
Sako pisarza — przez długi 
iszereg lat — do, napisania tej 
snojej sztuki o Niemcach. Od 
dawna, na długo jeszcze przed 
D-939 rokiem, było dla mnie ja- 
isne i oczywiste, że „drut kol­
czasty" prawdziwego frontu 
współczesnych walk o losy 
świata przebiega nie pomię­
dzy narodami lecz poprzez na­
rody — że i w Niemczech prze 
Ibiegał on, i dziś również prze­
biega, tak samo: między de­
mokracją a faszyzmem czy 
ineofaszymem, między poko- 
ijem a wojna.

Był jednak okres paru lat, 
Ikiedy zdawać się mogło świa­
tu, że ta linia prawdziwego 
frontu walki została na odcin- 
iku niemieckim przekreślona i 
niemal całkowicie zatarta. 
"Wiemy, co poprzedziło ten o- 
ikres: masowa i bezwzględna
fizyczna likwidacia kilkuset ty 
isięcy najdzielniejszych, rewo­
lucyjnych aktywistów niemiec 
ikiej klasy robotniczej, potęż­
nej, wielomilionowej klasy spo 
łecznej, która pewnego dnia 
stała się bezwładnym, okale­
czonym kadłubem o sparaliżo­
wanych zupełnie ośrodkach 
świadomości i woli.

Miało to nieszczęsne skut­

*) Stowarzyszenie im Hel­
muta von Gerlach.

ki dla całego narodu, który w 
tych warunkach stał się nie­
podzielnym i łatwym obiektem 
najobskurniejszej, jaką dotąd 
w historii wyprodukowano, 
propagandy nacjonalistyczno- 
imperialistycznej, a w konse­
kwencji, w przeważającej swej 
większości —-czynnie lub bier 
nie, głośno lub w milczeniu — 
zaakceptował Hitlera przed 
światem.

Miało to i ten skutek, że 
ludność krajów europejskich, 
podbitych przez Hitlera, prze­
stała w swych latach rozróż­
niać Niemca od nazisty i w 
skali najbardziej masowej, 
powszechnej, zidentyfikowała 
te dwa pojęcia. Był to,jakby 
jakiś rasizm a rebours, nie 
tylko w Niemczech, ale i po­
za ich granicami ludzie jakby 
zatracili wówczas zdolność hi­
storycznego myślenia, ulegli
— sami o tym nie wiedząc — 
narzuconym przez hitleryzm 
kryteriom „biologicznym". Po­
lityczno - moralna kwestia wi 
ny i odpowiedzialności narodu 
niemieckiego za Hitlera przy­
brała w tych latach postać po­
nurej tezy o „przyrodzonej 
zbrodniczości Niemców" — te­
zy fatalistycznej, czyli bezwyj 
ściowej.

Ten pogląd nie mógł . się 
zmienić — z dnia na dzień — 
już nazajutrz po obaleniu Trza 
ciej Rzeszy. Nie mógł on rów­
nież nie znaleźć odbicia w li­
teraturze pierwszych lat po­
wojennych — w literatu­
rze, która przecież jest 
nie tylko sprawą indywidual­
nych natchnień, ale i wykład­
nikiem myślenia zbiorowego. 
U pisarzy europejskich widza 
nie emocjonalne — jeśli cho­
dzi o problematykę niemiecką
— wyparło na pewien czas 
zdolność widzenia dialektycz­
nego. Psychologicznie było to 
dość zrozumiałe, ale wcześniej 
czy później musiał przyjść 
czas i na tę drugą, poznawczą.

postawę literatury wobec za­
gadnienia niemieckiego.

Dotykam tutaj kwestii dy­
stansu, która jest — jak mi 
się zdaje — jednym z głów­
nych punktów toczącej się tu 
w Niemczech dyskusji o Son- 
nenbiruchach. Czytałem w pra 
sie berlińskiej, że pisarzom nie 
mieckim brak jeszcze tego dy­
stansu, niezbędnego dla ba­
dawczej przenikliwości i pew­
nej obiektywizacji widzenia. 
Myślę, że dystans czasu może 
być w wielu zdarzeniach lite­
rackich zastąpiony lub uzupeł­
niony przez dystans przestrza 
ni; Myślę, że może nam, pa­
trzącym z zewnątrz na społe­
czeństwo niemieckie, łatwiej 
nie tylko formułować oskarże­
nia i zarzuty ale i podejmować 
próby owej obiektywizacji, po­
litycznego i moralnego warto­
ściowania zjawisk, charaktery 
żujących losy tego społeczeń-

Oczywiście, nasze prawdy o 
Niemcach mogą być^mniej lub 
więcej trafne i wyjaśniające,
0 tym decyduje intuicja, pra­
widłowość myślenia, sumien­
ność, a wreszcie talent pisa­
rza. Ale tylko w jednym wy­
padku będą to również praw­
dy aktywne, przeobrażające: 
jeśli będą miały oparcie w 
szerokim nurcie procesów za­
chodzących w świadomości 
zbiorowej naszych narodów?

Chcę przez to powiedzieć, 
że i my w Polsce stoimy, wo­
bec wielkich zadań edukacji 
narodowej — podobnie jak wy 
tutaj w Niemczech. Od pięciu 
lat siły postępu w naszym kra 
ju prowadzą wielką, niesły­
chanie mozolną i trudną pracę 
nad przekształceniem nie tyl­
ko form ustrojowych, gospo­
darczych i społecznych, ale i 
podstaw myślenia szerokich 
mas naszego narodu. Historia
1 dawne stosunki społeczne na 
warstwiły w ich świadomości,

a zwłaszcza w jej podłożu e- i 
mocjonalnym tyle osadów, u- ' 
razów, uprzedzeń i fałszywych ' 
miar, że można otwarcie mó- 1 
wić o konieczności wielkiego 1 
przewrotu umysłowego w du- i 
chu szczerego internacjonaliz- < 
mu opartego na prawdziwym, ■ 
wolnym od szowinistycznej hi- ] 
sterii, ludowym patriotyzmie, j 
I ten przewrót odbywa się, 
klasa robotnicza wraz z postę- < 
pową inteligencją jest jego 
głównym motorem.

Z tego właśnie nurtu, na 
fali tego historycznego proce­
su, rozwijającego się w dzi­
siejszej Polsee, zrodziła się 
moja sztuka o Niemcach — 
gdyż * sprawa stosunku ' do 
Niemców jest w naszym spo­
łeczeństwie jednym z głów­
nych mierników zbiorowego od 
czuwania i myślenia. Sor.nen- 
bruchowie są nie tylko jeszcze 
jedną, lepszą czy gorszą sztu­
ką teatralną. Są również -—

cji — pewnym aktem politycz 
nym i moralnym, są polską 
próbą przedarcia się przez gę­
ste i lepkie opary pamięci na­
szej o prawdzie hitlerowskiej 
okupacji. Jeśli ta próba była — 
już w cztery lata po wojnie — 
możliwa, jest to przede wszy­
stkim wyrazem zachodzących 
u nas przemian, tych prze- 1 
mian, na których historycz- ' 
nym szlaku siły postępu w , 
Polsce spotykają się — mu­
siały się spotkać! — z siłami 
odrodzonych Niemiec.

Tysiące autentycznych wczo ! 
rajszych Joachimów Peter- : 
sów walczy dziś mężnie, w 1 
pierwszej linii, na najgoręt- ; 
szym bodaj odcinku wspólne- , 
go nam wszystkim frontu świa , 
towych zmagań o przyszłość . 
ludzkości. Niechaj ten fakt zde 
cyduje o ostatecznym, nie te- ' 
atralnym już, lecz historycz­
nym epilogu, rzeczywistego do 
niedawna dramatu wszystkich 
niemieckich Sonnenbruchów.

N a  p ó łc e  z ksiażkami

S ł u ż ę  Z i u i ą z k o i u i  R a d z i e c k i e m u
•7 _  AKI powinien być podty- 
j t u l  książki P. Szebuni- 

na, „Kurhan Mamaja“, 
ukazującej się w 11 wydaniu, 
nakładem „Prasy Wojskowej 
Jej bohaterowie, to ludzie wał­
czący świadomie na wysunię­
tych pozycjach stalingradzkie- 
go frontu. Wiedzą, że ich trud 
i ofiara nie idą na marne, że 
powstrzymując wroga dają ra­
dzieckiej ojczyźnie możność 
przygotowania potężnej kontr­
ofensywy, która złamie kręgo­
słup hitlerowskiej armii na­
jeźdźców. Stąd ich samodziel­
ność. W ramach wielkiego pla­
nu strategicznego każdy wyka­
zuje maximum inwencji żol-

*) „Kurhan Mamaja", P. 
Szebunin. Wyd. IX, „Prasa 
Wojskowa", st. 201, tłum.: Ma­
rian Bielicki. Okładkę projek­
tował: Mieczysław Berman.

czyźnie i chciałby, przy tej 
okazji służyć swoim prywat­
nym ambicjom.

Książka pokazuje rolę ofice­
rów politycznych, pokazuje, że 
są oni w socjalistycznej armii [ 
nie po to, by powtarzać stere­
otypowe frazesy, ale by osobi­
stym bohaterstwem i wiedzą • 
wojskową dawać żywy przy- ( 
kład walczącego komunisty, 
członka Partii. Nie dziwimy się 
więc, że akt przyjęcia do ' 
rartii na froncie jest dla ra- 1 
dzieckiego żołnierza tak donio­
słym wydarzeniem.

Szebunin nie cofnął się przed 
pokazaniem ułomności, słabości 
i tchórzostwa ludzkiego.

Ludzie książki Szebunina są 
żyivi, plastycznie pokazani. 
Weselą się i złoszczą, przeży- ] 
wają chwile lęku i chwile ra-

„Kurhan Mamaja" czyta się 
* dużym zainteresowaniem.

Anegdoty

Jedna pani znana z tego, ża 
całe dnie spędzała w salonach 
piękności, spytała raz Anatola 
France na ile lat wygląda.

Anatol France zmierzył ją, 
bada-wczo od stóp do głów i po 
wiedział: „Sądząc po ząbkach 
— osiemnaście, po platyno­
wych włosach — dziewiętnaś- > 
cie, a po zachowaniu się —* 
czternaście".

Damulka wzięła odpowiedź 
pisarza za dobrą monetę i za­
dowolona spytała dalej: „A jak 
pan sądzi ile mam lat napraw 
dę ?" '

„Przecież pani już powiedzia 
łem — odparł France — 
osiemnaście plus dziewiętnaś­
cie plus czternaście daje razem 
piędziesiąt jeden"...

Uśmiechnij sie

Gdy Anatol France przy­
szedł do siebie po ciężkiej cho 
robie spytał go jedert z przy­
jaciół jak się czuje.

„Nie zupełnie dobrze — od­
parł France wzdychając — bo 
mój lekarz ma ochotę przyjść 
do mnie jeszcze parę razy..."

NIECH SOBIE DZIS TU PRZENOCUJĄ, A JUTRO 
DOSTANĄ NOWĄ KLATKĘ.

(DZIKOBRAZ)

BEZ PODPIS*
(DZIKOBRAZ)

P  ośród wyświetlanych na na-

3ów demokratycznych brak 
było dotychczas filmów z Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz

nięty, gdyż <So Polski nadeszły 
filmy „Defy" Pierwszym filmem 
niemieckim, który mieliśmy moi 
ność oglądać, są „Cztery pokole-

Założenle filmu: pokazanie prze 

mach 'Jednego, nawet przydlugie-

sn społecznej l politycznej. 1 tu.

wyszedł pod tym względem zbyt 

scenariusza musi wykazać dość 

ru. Gdy bowiem film w pierwszej

przy bardzo dużych skrótach u- 

wojny światowej a całkowicie w

jedynym wyrazicielem buntu 
wyznaniem wiary politycznej jest 

frontowym w ̂  czasie pierwszej

ród siedemdziesięciomilionowy

stów, którzy byli rzeczywistymi

"'̂ h'tJU 5unkleistwu' Kruppowi
czeńską śmiercią wP obozach kon

Jest to błąd filmu, na szczęście 
zresztą — choć bardzo poważny

— Jednak Jedyny. Bo poza tym !

samych superlatywach. Reżyser i

dycje przedhitlerowskiej „Ufy". 
Przejścia, choć często banalne (og 
nie sztuczne 1 bomby) są jednak 
od strony filmowej potraktowane

go zmusił reżysera do stosowania 
techniki rwanych fragmentów. 
Jest to zrobione w sposób inteli-

nie pozostawia u widza ani na 
chwilę wątpliwości co do treści 
rozgrywających się wypadków.

bardzo sztuczna I wynikła zapew 

wprowadzenia bohaterki w krąg 

knajpie ludzi.
Bohaterka filmu Augustę Schmie 

decke znalazła w artystce Camllll

glcznych^nmktów wWzen^Try- 
umfy świeci w filmie doskonała

czołową bohaterką, widoczne było

rzające wiernie każdorazową epo­
kę, uzupełniają ten ciekawy 1 P® 
za nieznacznymi wymienionymi 
brakami bardzo dobry film^Na

cl, występujących w filmie. Nie­
wątpliwa to również zasługa reży 
sera.

dan/e^szczególn^^eśli * chodziło

dz!sl(SegTVspć°eczeńsStwaU niemie 
cklego. Pokazując bierność mas 
wobec poczynań kliki military- 
styczno - kapitalistycznej przyciy 
nia się skutecznie do wykrycia 
głównych przyczyn nieszczęść 
■padających na Niemców w ostat 
nich dziesięcioleciach dziejów.
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M krótkrspacerawAleTe.Panna °b'adem
ją i powitano, w sercu jej ocknęło się zadowolenie.

go, a i ja nabieram ufności. O ileż mniej w życiu doznałabym 
zawodów, mając rozumnego i energicznego przyjaciela."

Słówko „przyjaciel" nie podobało się jej. Przyjacielem pan- 
*y Izabeli mógłby być człowiek, co najmniej posiadający ma­
jątek ziemski. Ale kupiec galanteryjny kwalifikował się tylko 
na doradcę i wykonawcę.

Po powrocie do domu zaraz poznała, że jej ojciec jest w wy­
bornym humorze.

— Wiesz — mówił — byłem z powinszowaniem u Wokul­
skiego. To dzielny człowiek, istotny dżentelmen! Już ani myśli 
0 pojedynku i nawet zdaje się żałować barona. Nic nie pomoże, 
szlachecka krew musi się odezwać, bez względu na kondycję...

A potem odprowadziwszy córkę do gabinetu i rzuciwszy 
Parę razy okiem w zwierciadło dodał:
• — No i powiedz sama, czy można nie ufać w opiekę boską?
Śmierć tego człowieka byłaby dla mnie ciężkim ciosem — i — 
Został uratowany! Muszę z nim nawiązać bliższe stosunki, 
a wtedy zobaczymy, kto wyjdzie lepiej: czy książę na swoim
.wielkim adwokacie, czy ja na moim Wokulskim. Jak sądzisz? 
. — To samo myślałam przed chwilą — odpowiedziała panna
■Izabela uderzona zgodnością przeczuć jej własnych, i ojca — 
Papuś koniecznie powinien mieć przy sobie zdolnego i zaufanego 
człowieka.
■ — Który w dodatku sam garnie się do mnie — dodał pan
lomasz, — Bystry człowiek! on to pojmuje, że więcej zrobi 
J lepszą zyska reputację pomagając dźwigać się dawnemu ro­
dowi, aniżeli gdyby sam wyrywał się naprzód. Bardzo rozumny 
człowiek — powtórzył pan Tomasz. — Choć chwilowo zdobył 
•obie księcia i całą arystokrację, mnie jednak okazuje najwięcej 
Przywiązania. I nie będzie tego żałował, gdy odzyskam stano-

Panna Izabela patrzyła na cacka ustawione na biurku i my­
ślała, że jednak ojciec łudzi się trochę sądząc, iż Wokulski gar- 

się do niego. Nie prostowała jednak omyłki, a na odwrót, 
Przyznawała w duchu, że należy trochę więcej zbliżyć się z tym

S Ś r S S I S s - H Ł S

i opowiadał dziwy o dżentelmenerii Wokulskiego. Lecz nade 
wszystko przyjeżdżał tu parę razy książę z prośbą do pana To­
masza, ażeby Wokulski, bez względu na zajście z baronem, nie 
zniechęcał się do arystokracji i pamiętał o nieszczęśliwym kraju.

— I niech mu też kuzyn — zakończył książę — wyperswa­
duje pojedynki. To niepotrzebne; to dobre dla ludzi młodych, 
ale nie dla poważnych i zasłużonych obywateli... .

Pan Tomasz był zachwycony, szczególniej gdy pomyślał, 
że wszystkie te owacje spotykają go w przeddzień sprzedaży 
domu; rok temu bliskość podobnego wypadku odstraszała ludzi...

— Zaczynam odzyskiwać należne mi stanowisko — szepnął, 
pan Tomasz i nagle obejrzał się. Zdawało mu się, że za nim j 
stoi Wokulski. Więc dla uspokojenia się powtórzył parę razy: I

— Wynagrodzę go... wynagrodzę.., może być pewnym mego 
poparcia.

Trzeciego dnia po pojedynku Wokulskiego, pannie Izabeli 
przyniesiono kosztowne pudełko i list, który ją wstrząsnął. Po­
znała pismo barona.

Kochana kuzyneczko! Jeżeli przebaczysz mi moje nie­
szczęsne ożenienie, ja w zamian daruję ci moją małżonkę, 
która już mnie samemu dokuczyła. Jako zaś materialny 
symbol zawartego między nami pokoju na zawsze, posyłam 
ci ząb, który mi wystrzelił Wny Wokulski, zdaje mi się — 
za to, co ośmieliłem się powiedzieć ci na wyścigach. Upew­
niam cię, kochana kuzynko, że jest to ten sam żąb, którym 
cię dotychczas gryzłem i już gryźć nigdy, nie będę. Możesz 
go Wyrzucić na ulicę, lecz pudełeczko racz zachować na pa­
miątkę. Przyjmij ten drobiazg od człowieka, dziś trochę 
chorego, i Wierzaj — nienajgorszego ,a będę miał nadzieję, 
że kiedyś zapomnisz mi moich niedorzecznych złośliwości. 
Kochający cię i pełen głębokiego szacunku kuzyn Krze- 
szowski.

P. S. Jeżeli mego zęba nie wyrzucisz za okno, przy- 
szlij mi go na powrót, abym mógł ofiarować go mojej nie­
zapomnianej małżonce. Będzie miała martwić się czym

s a r s s  s t e r a !  s n» t  *• "r“ 80 -  

TB
°1C1TuWjuż nie można było wątpić, że tylko dzięki Wokulskie-

ziemskie, lecz pozostał naczelnikiem spółki handlowej, przyno­
szącej ogromne zyski. Cała arystokracja przyjmowała go u sie­
bie, ona zaś, panna Izabela, zrobiła go swoim powiernikiem. 
On podźwignął swój majątek i podniósł go do dawnej świet­
ności; on spełniał wszystkie jej zlecenia; on narażał się, ile 
razy była tego potrzeba. On wreszcie wyszukał jej męża, od­
powiedniego znakomitości domu Łęckich.

Wszystko to robił, ponieważ kochał ją miłością idealną, 
więcej niż własne życie. I czuł się zupełnie szczęśliwym, jeżeli . 
uśmiechnęła się do niego, życzliwiej spojrzała, albo po jakiejś 
wyjątkowej zasłudze serdecznie uścisnęła go za rękę. Gdy zaś 
Pan Bóg dał jej dzieci, on wyszukiwał im bony i nauczycieli, 
powiększał ich majątek, a nareszcie, gdy ona zmarła ( w tym 
miejscu łzy zakręciły się w pięknych oczach panny Izabeli), 
on zastrzelił się na jej grobie... Nie, przez delikatność, którą 
ona w nim rozwinęła, zastrzelił się o kilka grobów dalej.

Wejście ojca przerwało ciąg' jej fantazji.
— Podobno pisał do ciebie Krzeszowski? — zapytał cie­

kawie pan Tomasz.
Córka wskazała mu list, leżący na biurku, i złote pudełko. 

Pan Tomasz kręcił głową czytając list, a nareszcie rzekł:
— Zawsze wariat, chociaż dobry chłopaki Ale... WokuIsW 

oddał ci rzeczywistą przysługę: zwyciężyłaś śmiertelnego wroga.
Myślę, ojcze, że należałoby tego pana zaprosić kiedy na 

obiad?... Chciałabym go poznać bliżej.
— Właśnie od kilku dni miałem cię o to samo prosić!... —- 

odpowiedział uradowany pan Tomasz. — Nie podobna trzymaj 
się na zbyt etykietalnej stopie z człowiekiem tak użytecznym.

— Naturalnie — wtrąciła panna Izabela — przecież nawet 
wierną służbę dopuszczamy do niejakiej poufałości.

— Uwielbiam twój rozum i takt, Belul... — zawołał pan 
Tomasz — i zachwycony, pocałował ją naprzód w rękę, potem
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.apowUdafą sT^spotkanla^w ‘U Z  is s is ^ rz o s tw  W P
Dobre wyniki w rocław ian:śgpp
i.'/-,-’ V,, '  :

i s a a c z
wie 25:42. ’________________Czytaj

f
„S iow o”

OMLOSZEKIA DSlBSSE
r a m i---------

111mm
B S = s T : !

gig
95

LALKA

'  *0» Atd: r'l5-Mu». 8,00

S ^ - Ł Ł - Ł - S

S H H

13 SIERPNIA 1950 R., NIEDZIELA
R A D I O

rekordów świata

s t r .r

K u c h a r s k i  
i Sawicki 
p rzeg ryw a ą

£4nkJ\ir£dSzine!i"‘*’ d°*Złr°

ihiis

Daw Cdrugim najciekawszym 

czom3̂ Ogtówo“ ̂ DzierżoiJów

W trzecim spotkaniu „Ogni

15:7).. Sędziował prof. Englen 
der.

ju^leutLwegoy o^g^^ lO -S

ss s
brzydź (Lit) ”° gnlW0' W3ł



Szczerzą

iS9
Na samym tylko Rynku 

wrocławskim znajduje rię w 
chodnikach 189 dziur, które 
mogą być przyczyną złamania 
lub zwichnięcia nogi. Prosimy 
— niech ktoś przeliczy. Jeśli 
będzie mu się zdawało, że nie 
wszystkie są groźne — to już 
jego indywidualny pogląd. A 
jeśli ktoś w ten sposób, jak 
my, zakwalifikuje tylko 89 
dziur — to nam to również 
wystarczy. 89 dziur, czyhają­
cych na negi wrocławian i ich 
izieci na tak niewielkej prze 
itrzeni — to trochę za wiele, 
jak na miasto 350.000 mie­
szkańców.

Może ktoś zapyta: no, do­
brze, ale na wszystkich chód 
nikach Wrocławia ile można 
takich dziur naliczyć? 350.000?

Nie zastanawialiśmy się 
nad tym. Zaczęliśmy od Ryn­
ku, aby pokazać, że zaniedba 
nia w uporządkowaniu ulic 
są poważne. I nie sądzimy, 
aby obecny stan rzeczy mo- 
fcua było długo utrzymać. W 
Interesie mieszkańców — czas 
już zaapelować do ojców mia

— Ratujcie nasze nogi!
Sułek

Zadania dla drobnej wytwórczości

W a lk a  & b rak iem  towar®
musi być oparta o plan produkcji i analizę potrzeb św iata pracy

Wczoraj w gmachu Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Na 
rodowej odbyła się narada w 
sprawie asortymentu drobnej 
wytwórczości i usług w 1951 
r. W obradach uczestniczyli 
referenci Powiatowych Rad 
Narodowych, przedstawiciele 
Central Handlowych, MHD, 
PDT, Spólnoty Pracy oraz za 
interesowanych urzędów i in 
stytucji z przedstawicielem 
Wojewódzkiej Komisji Piano 
wania Gospodarczego na ęze- 
le. Obecni byli również dele-

N O T A T N IK  W R O C ŁA W SK I
«  KOMENDA MIEJSKA Har­

cerstwa Polskiego 14 i 15 sierpnia 
gościć będzie na terenie Miastecz 
ka Harcerskiego dzieci węgier-

li%o zebrania dziatwy^swoich 
BZkół i przybycia wraz z nią do

■ PO PRZERWIE sierpniowej

rozpoczyna nę*w Teatrze Kame­
ralnym 2-gr. września sztuką „Ple 
ją Koguty", a w Teatrze Popu-

klem „Głos Ameryki" Bilety zniż

wać można ud 25 sierpnia w ad­
ministracji teatru przy ul. Sta-

■ Z WESOŁĄ KOMEDIĄ ,,Mąż

ławia zespół Prństwowego Teatru 
z Warszawy. Przedstawienie odbę

soole wystąpią: B Fijerska, W. 
Gliński, St. Stępnlówna, W Smie-

16 do 18. Tatony na bilety ulgo-

■ DYŻUR "̂ APTECZNY przypa-

bądzie apteka Ubezpieczalni na ro

■ OMAL NIE SCHWYTANO 
wczoraj słynnego wycinacza su­
kienek. W tramwaju nr 8 znowu 
zniszczył on spódnicę jakiejś ko 
biecie. Zdoła się ona zoriento­
wać w sytuacji, co widząc zwy-

■ SWEMU OPIEKUNOWI —

zyki polskiej.
H GINEKOLOG UBEZPIECZAŁ

Skupinie od 12 do 14, gdy kiedyś 
przyjmował przy Smoluchowskie
go od lS-teJ. Kobiety pracujące 
zmianę godzin przyjęty z nieza-

16-tej mają'czas udać się po po­
radę. Zwolnienie z pracy i Jazda 
do lekarza musi trwać około 4 
godzin.

■ WYCIECZKĘ DO ZAGORZA

D PRZYDAŁ BY SIĘ nowy prze

mi, jak choćby co do tramwajów

U NIE POTRZEBA JUŻ podpi­
sów naczelnego lekarza Ubezpie-

do rentgena. Pacjent ze sterowa 
nlem na zdjęcie udaje się wprost 
do pracowni radiologicznych

i szpitali). Skierowania na zdję­
cia, wydawane przez lekarzy pry 
watnych, muęzą być akceptowane

którym znajduje^ę rentgen.’ To 
samo dotyczy skierowań do za-

Dobrzyńskiej.

gaci partii i organizacji maso 
wych oraz przedstawiciele 
wszystkich większych zakła­
dów i fabryk państwowych z 
całego województwa. Obrady 
miały zorientować co do bra­
ku niektórych towarów na 
rynku, bo to pozwoli na na­
stawienie produkcji w r. 1951 
na poszukiwane artykuły.

Obecnie przemysł drobny 
nie spełnia swego zadania. Na 
rynku daje się zauważyć do­
tkliwy brak licznego asorty­
mentu towaru,

W toku długotrwałej dysku 
sji uczestnicy narady przed­
stawiali bolączki swych okrę 
gów i central branżowych.

Ciekawym głosem w dysku 
sji była wypowiedź ob. Zieliń 
skiego ze Spólnoty Pracy. — 
Trzeba nastawić odbiorcę na 
konieczność stałego, zwraca­
nia uwagi na jakość produk­
cji — dowodzi mówca — aby 
zakłady wytwórcze nie’ były 
zdane wyłącznie na opinię 
własnych brakatry.

Pod adresem soółdzielczości 
wytwórczej ob. Zieliński rzu­
ca hasło zerwania z seryjną

Należy zachować 

c z u fn o ś e
Choroby weneryczne, należą 

ce do najgroźniejszych chorób 
społecznych, wygasają w na­
szym mieście. Akcja „W“ dała 
rezultaty. Coraz rzadsze są wy 
padki zachorowań. Jest nadzie 
ja, że w ciągu dwóch lat wróg 
zostanie ostatecznie pokonany.

Nie potrzebna okazała się 
już poradnia przeciwwenerycz- 
na w Karłowicach, a miesiąc 
temu zlikwidowano oddział 
przeciwweneryczny w szpitalu 
zakaźnym przy ul. Piwnej.

(bi)

produkcją a przestawienia Się 
na artykuły modelowe.

Włókniarka z Dzierżonio­
wa, ob. Staniszewska napięt­
nowała niedociągnięcia spół­
dzielni usługowych na swym 
terenie i wystąpiła z konkret­
nymi zarzutami pod adresem 
dzierżoniowskich uspołecznio­
nych zakładów fryzjerskich, 
gospód i barów mlecznych. W 
związku ze zbliżającym się 
rokiem szkolnym, palącą kwe 
stią stało się zaopatrzenie mło 
dzieży w przybory do pisa-

Przodownik pracy z Wro­
cławskiej Fabryki Wodomie­
rzy, ob. Lepert przeprowadził 
ciekawą analizę braków w za 
opatrzeniu i wadliwej dystry 
bucji. Mówca, nawiązując do 
uchwał V Plenum PZPR, wy­
kazał, że jedną z przyczyn 
obecnego stanu jest — jeśli 
chodzi o spółdzielczość wy­
twórczą — brak należytego 
współzawodnictwa pracy i ra­
cjonalizatorstwa. (J. K.)

Tona ryb w basenie
Transporty dla Wrocławia
Do magazynów Centrali Ry­

bnej nadszedł pierwszy próbny 
transport żywych karpi. Pocho 
dzą one z hodowli w Miliczu. 
W wielkich basenach pływa 
już około tony żywca. Czyni 
się przygotowania do przyję­
cia dalszych transportów ży­
wych ryb. Baseny zmieszczą 
około 10 ton.

Oprócz karpi, Wrocław otrzy 
na dostawy ryb słodkowod­
nych z Pomorza, ze Szczeci­
na i z Gdyni. Nadejdą więc 
leszcze, płotki, a w mniej­
szych ilościach — szczupaki.

Ostatnio dał się zauważyć 
niedobór ryby wędzonej. Roz­
dzielnik na sierpień przewidu­
je rozprowadzenie 7 ton wę­
dzonych dorszy i piklingów. 
Spodziewane są też transporty

wędzonego węgorza. Z Nor­
wegii otrzymamy 7 ton śledzi 
solonych. Wrocławskie Rybne 
Zakłady Przetwórcze rzucą 
na rynek około tony marynat.

Akcja dorszowa rozwija się. 
26 ton dorsza świeżego i 14 
ton solonego spożyją mieszkań 
cy Wrocławia jeszcze w bieżą 
cym miesiącu.

Rozbudowując siatkę skle­
pów detalicznych, Centrala 
Rybna otwiera już w przysz­
łym tygodniu nowy, wspaniale 
urządzony sklep wzorowy przy 
zbiegu ulic Świerczewskiego i 
Fredry. Spodziewamy się, że 
szósty z kolei termin otwarcia 
nowej placówki — będzie tym 
razem dotrzymany. Nawiasem 
mówiąc — zawiniły trudności... 
remontowe. (Cen) ___ _

Jedyna w świec^e

Wyższa szkoła artystów ceramików
wyrosła z Wyższe! Szkoły Sztuk Plastycznych
W nadchodzącym roku szkol­

nym wszystkie wyższe uczelnie 
rozpoczynają naukę w myśl za 
leceń reformy szkolnictwa. Naj­
dalej idące zmiany zajdą w 
szkolnictwie sztuk pięknych. 
Każda tego rodzaju uczelnia zo

stanie przystosowana do jakiejś 
specjalizacji.

Wrocławska Wyższa Szkoła 
Sztuk Plastycznych jest jedną z 
najmłodszych uczelni. Obecnie 
będzie kształciła artystów dla 
przemysłu ceramicznego.

Książki szkolne
otrzym ają

W bieżącym roku szkolnym 
uczniowie szkół podstawowych 
ogólnokształcących stopnia 
średniego i szkół zawodowych 
zostaną zaopatrzeni w podręcz 
niki przez Komisję Rozprowa­
dzania Podręczników, która u- 
konstytuowała się przy Wydzia 
le Oświaty WRN. Na czele jej 
stoi naczelnik Wydziału (daw 
nego Kuratorium) ob. Jasiński.

Komisja opracowała już da­
ne co do ilości klas i liczby 
uczniów i dane przekazała do 
Domu Książki, który zorganizu 
je bezpośrednie dostawy pod­
ręczników do szkół. W księgar 
niach, prywatnie, podręczniki 
nie będą sprzedawane.

Nowy, centralny sposób roz 
prowadzenia podręczników

— przez szkoły
uczniow ie
szkolnych ma na celu usunię­
cie dotychczas spotyka­
nych rażących dysproporcji mię 
dzy szkołami miejskimi i wiej 
skimi. Zdarzało się, że kierów 
nicy szkół, którzy na czas nie 
zatroszczyli się o sprowadze­
nie podręczników, nie otrzy­
mywali w ogóle książek w cza­
sie roku szkolnego. Często też 
uczniowie zamożniejsi potrafi­
li prędzej zaopatrzyć się w po­
moce naukowe, a dla innych 
książek zabrakło.

Planowe rozprowadzenie pod 
ręczników zapewni równomier 
ny podział między wszystkie 
szkoły, aby żadna z klas nie 
odczuwała braku książek szkol 
nych. (Cen)

Z świetlicy —  na wielką scenę 
Robotnicy „Pafawagu”  w balecie opery

l( .o ra ó jio n d c n c i m ia i& cif d o n o iz ą :

D okticz law e  ry g o ry
Bar PDT we Wrocławiu już znowu jest czynny. Odno­

wiono umętrze, kuchnia została wyposażona w nowy sprzęt, 
a kelnerki w co najmniej dziwne zarządzenia. Jeśli przy sto­
liku siedzą tylko trzy osoby, nikt nie poda obiadu. Trzeba 
czekać, aż się zbierze komplet. Dopiero od toszystlcich sto- 
lowników naraz uprzejma kelnerka zbiera bloczki i zamó-

Wszystko jest w porządku, gdy amatorów „popularnego 
jest dosyć. Co natomiast ma robić samotny obywatel, który 
przez godzinę czeka na towarzyszy do pełnej „obsady"? Na 
pocieszenie pozostaje jedynie olbrzymia piramida suchego 
chleba, na który nie potrzeba bloczków, ani kompletu.

Kiedy nieszczęsny gość otrzyma już obiad, pragnie oczy­
wiście zamówić piwo. Pewien „smakosz“ nie mógł jeść zupy 
bez kufelka „ciemnego". Ale we wrocławskim barze PDT jest 
to niemożliwe. Piwo podaje się tylko z drugim daniem, ina­
czej nie wolno.

Te trochę dziwne zwyczaje obowiązują codziennie, z wy­
jątkiem pory południowej. Bo w tym czasie na miejsce przy 
stoliku czeka się więcejj niż godzinę, a piwo można otrzymać 
dopiero po drugim daniu. (zand)

W tych dniach do sekcji ba 
letowej Opery Wrocławskiej 
zaangażowano 4 młodych ro­
botników z zespołu świetlico­
wego „Pafawagu". Są to — 
Henryk Śliwa, Ignacy Ręka­
wek, Zdzisław Walczak i Jan 
Uryga, 17 i 18-letni chłopcy, 
którym wrodzony talent i usil 
na praca umożliwiły próbę 
sił na wielkiej scenie wro­
cławskiej.

Sekcja choreograficzna ze­
społu świetlicowego „Pafawa 
gu“. licząca około 80-ciu 
osób, prowadzona jest przez 
solistów baletu Opery Wro­
cławskiej, Mroza i Płachec-

kiego, którzy po 8-miesięcznej 
współpracy ze swymi ucznia­
mi, wysunęli inicjatywę zaan­
gażowania na stałe 4-ch spo­
śród nich do baletu Opery.

Młodzi robotnicy przycho­
dzili na lekcje i próby prosto 
od swych warsztatów pracy, 
a obok wrodzonego talentu — 
wykazywali duże zainteresowa 
nie sztuką tańca i wyróżnia­
li się solidną pracą z grona 
innych uczniów. Obecnie pra 
cują pod kierownictwem mi­
strza Patkowskiego, przygoto 
wując się do pierwszego wy­
stępu w „Czerwonym maku“ 
Gliera. (JJ)

Warszewski zespół laureatów
w  H ali Ludowej

15 sierpnia zjeżdża do Wroc 
ławia reprezetacyjny Zespół 
Pieśni i Tańca Domu Wojska 
Polskiego z Warszawy. Zespół 
ten — jak wiadomo — uzyskał 
za swą działalność artystyczną 
drugą nagrodę państwową.

W skład jego wchodzi balet 
60-cio osobowy chór i świetna 
orkiestra.

Wśród solistów znajdują się 
głosy tak wybitne, że byłyby 
ozdobą każdej sceny operowej, 
że wspomnimy tylko Bernarda

Ładysza, basa — tenora, któ­
ry odniósł wielkie sukcesy na 
międzynarodowym zjeździe ze­
społów artystycznych młodzie­
ży.

Bilety rozdziela ORZZ na po 
szczególne związki branżowe 
po 100 zł za sztukę. Pewna 
ilość kart wstępu będzie sprze 
dawana w dniu imprezy, a więc 
15 sierpnia od godziny 10 rano 
w kasach Hali Ludowej.

Początek widowiska o godzi 
nie 18-ej. (wd)

Przemysł ten właśnie skupia 
się głównie na Dolnym Śląsku 
i odczuwa dotkliwy brak tego 
rodzaju pracowników. Fabryka 
„Krzysztof*1 w Wałbrzychu, wy 
rabiająca znaną-w całei Euro­
pie porcelanę nie posiada pol­
skiego oblicza artystycznego. To 
oblicze zmieni teraz wrocławska 
WSSP.

Nauka będzie trwa?a 5 lat, a 
następnie 3 lata trzeba praco­
wać. aby zdobyć stopień nauko­
wy. Szkoła będzie jednowydzia 
łowa z dwoma sekcjami: cerami 
ki i szkła.

Ceramika podzielona jest na 
przemysłową i monumentalną. 
Przy tej ostatniej będzie rozbu 
dowany dział malarstwa stalu- 
gowego i rzeźby.

Nowa szkoda jest eksperymen 
tem na skale światowa. O słusz 
ności jej założeń świadczy fakt. 
że obecnie je~ t 3 razy wieęej 
kandydatów na I rok studiów, 
niż w latach poprzednich. Są 
zgłoszenia naweł z woj. kielec­
kiego i lubelskiego.

WSSP dotąd nie posiada bur­
sy dla studentów. A szkoda!

(No)

Teatry
TEATRY — w miesiącu sierpniu

W ystawy
WYSTAWA OKRĘGOWA ZPAP 
w Muzeum Państwowym, piac

DOROCZNA WYSTAWA PWSSP

„POLSKOŚĆ ŚLĄSKA", ul. Gdytf 
ska 2 — Archiwum Państwowe,

R epertu ar kin
„ŚLĄSK" — ul Gen. Świerczem

i 20,30. — Godz. 11 „Przeczuciê  
„SCALA” — ul. Mikołaja 37. -

„WARSZAWA" -  ul. Fredry 
„Maaret1 (fińsk.), godz. 13,45, 
16, 18,15 1 20,30. -  Godz. 10,00, 
„W okowach lodu**. 

„PAWILON" — Park Kultury, 
„Urodzony w październiku** -

„POLONIA" -  ul Żeromskiego
fradz.), godz. 14,30, 16,30, 18,W 
i 20,30.

„PIONIER*- — ul. Stalina 71, -

dziecki), godz. 10.30, 13, 15 i 17. 
Aktualności eodz. godz. 19,20 
i 21; „Boks" Świat młodych; 
Magnetyzm*1.

„TĘCZA" -  ul Kościuszki 177, -  

godz. 13,45, 16, 18̂ 5 i 20,30. -1 

„FAMA ‘ -  Ps»e Pole, Bolesława

„LETNIE- — ul Olszewskiego 15, 
„ROBOTNIK" -  Leśnica. Sredz-

OGRÓD ZOOLOGICZNY, u'.. Wró- 

godz. 0—10

CYRK Nr 8 — Plac Grunwaldzki
godz. 12, 16 1 19 45.

N o r n e  dyżury Ao'ek
Pod „Lwem" -  PI. PKWN 2,

„ „Opatrznością" — Stalina 51,

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR. 
GICZNEGO - pełni ̂ dzi* szpital

T ak ż e  
,in fo rm a c ]a ”

czalni Społecznej przy ul. Mika-
napisem, że po lekarstwa należy 
kierować się da aptek przy Placu

S Ludrie przychodzi np. do apteki

ją w kolejce .̂ ahŷ  dowiedzieć sili,

szać się do apteki przy ul. Do­
brzyńskiej lub ptzy ul. J. Stalina. 

Czy personel apteki z ul. Miko

dział, że prywatne apteki nie wy*

Remont gmachu Dworca
Budynek otrzyma ncwq wyprawę

Wiele razy wspominaliśmy 
o brzydkim wyglądzie naszego 
Dworca Głównego. Z przyjem­
nością więc notujemy, że zja­
wiły się przed gmachem Dwor 
ca wysokie rusztowania. Bry­
gady robotników przystąpiły 
do usuwania starego tynku i 
przygotowania ścian do pokry 
cia szlachetną wyprawą.

W Oddziale Drogowym PKP 
zebraliśmy garść szczegółów 
dotyczących remontu gmachu.

Styl budynku będzie zacho­

wany, jedynie ściany będą na 
nowo otynkowane i pomalowa 
ne. Usunięto też schody 
sprzed 4 nieczynnych wejść do 
gmachu. .

Przy remoncie pracują dwi« 
brygady: ob. Spólnika i Sta­
wińskiego, które zobowiązały 
się przekraczać normę 16 m 
kw. ściany dziennie. Prawdo; 
podobnie do końca paździenn
ka, jeśli kredyty wystarczą, ca­
ły gmach Dworca Głównego o- 
trzyma nową szatę. (Cen)

SPB zbyt długo przewleka
spraw ę uruchom ienia windy  

w  UbezpieczaSni
Tysiące ludzi dziennie prze 

wija się przez gmach Ubezpie 
czalni Społecznej przy ul. Do 
brzyńskiej. Nie mato również 
pacjentów udaje się do pro- 
tezowni dentystycznej przy 
ul. Nowotki Są to przeważ­
nie ludzie chorzy, starsi, cier 
piący. Gabinety zabiegowe 
przy ul. Dobrzyńskiej miesz­
czą się od I do IV piętra 
włącznie, a nawet i na V nie 
brak interesantów. Niestety 
jednak jakże często wszyscy 
ci ludzie muszą wspinać się 
w górę piechotą, bo — windy 
są nieczynne!

SPB, któremu powierzoi*5 
remont dźwigów, obiecało od 
dać je do użytku w grudniu!

Do dziś, aczkolwiek od czasu 
do czasu kursujące — nie zo- 
stały oddane Ubezpieczalni 
oficjalnie Stale coś nie 
w porządku, stale czegoś bra 
kuje, robota czeka, windy sto 
ją a ubezpieczeni męczą si? 
i wymyślają na niewinną tf 
tym wypadku) Ubezpieczai-

W imieniu wszystkich cho­
rych, słabych i emerytów zmu 
szonych odbywać pielgrzym­
ki po schodach Ubezpiecza.® 
apelujemy do SPB, aby wzi? 
la wreszcie do serca sprawę 
dźwigów w gmachach V™. 
ul. Dobrzyńskiej i Nowotki 
energicznie przystąpiło do urn 
chomienia wind. (wj)

5tr.. 8 S Ł O W O Nr 221

PRENUMERATA: i odbiorem aa miejscu 120 zł mles : zamiejscowaRedaktot Nacztlny STANISŁAW Z1EMAK Adres Redakcji I Wv- 

Wydawca: druk Spftldz Wydawn -OS» .CZYTELNIK" Wrocław


